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PRENUMERATA w y n o s i  w Krakowie: 

m ies ięczn ie  2 kor , Kwartalnie 6 kor., 
za o d n o sz e n ie  do dom u d o p ła c a  s ię  

40 hal.

Naprowincyi: miesięcznie 2 kor. 70h., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie
miecki.'iii kwartalnie 10 kor., w m.iycli 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 hal.

Cena numeru pojedynczego 10 hul. 
Cena numeru poniedziałkowego 4 h.

Wychodzi codziennie o gsdz. ti-ej wieczorem z niedziel i lw iąt.
W  dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8 -e j rano i c godz. 6 -e j w ieczorem .

Listy piemęine, przekazy na prenume
ratę i inseraty nadsyłać moina franco 
do Administracyi ,Głcsu Narodu11. — 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po
cztowy w obrębie monarchii i w pań
stwie niemieckiem. Reklamacye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakeya nie 

zwraca.

Adres Red.: Ul. iw . Krzyża L7. Adres 
tel. „Głos Narodu ' Kraków. Tal. Nr. 190

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Adn.inistracya ,Głosu Narodu", róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za kaidy następny raz 12 hal., skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal. za pierw
szy raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 6G hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi iid 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 103 egz. dla miejscowych pre
numeratorów. zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasenstein ót Vogler, M. Dukes, H. bchalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J, Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Cite

de Trevise, F jones & Cie, A Lnrette.

Niemoc Sejmu.
i,

.Jeźli potrzeba było jeszcze dalszego dowodu, 
ze kon.eczr.em je s t  u  nas utworzenie s ięno  
w e g o  s t r o n n i c t w ? * ,  k tóreby  się opierało 
nie na program ach stanowych, nie na repre
zentowaniu i popieraniu zaściankowych i par- 
tykularystycznych pragnień dążeń i ambicyi, 
lecz. na program ie szeroko zakreślonej, jasno 
pojętej a iutenzywnie upraw.anej p r  a cy  d 1 a 
c a ł e g o  K r a j u ,  to takiego dowodu dostar
czyła nam o b e c n a  s e s y a  Sojmu krajo 
wego.

Jakże często rozbrzmiewały w ostatnich 
latach w prasie naszej słuszne zresztą skargi, 
że rząd centralny w jaskraw y sposób zanie
dbuje nasze sprawy krajowe, że nie daje Sej
mowi galicyjskiemu sposobności i mcżności 
do wydatnej pracy, zwołując go rzadko i tyl
ko na sesye bardzo krótkie, w ciągu których 
mc należycie omówić, nic pożądnie załatwić 
nie można. Skargi te, powtarzam y raz jeszcze, 
były bardzo słuszne i dziwić się tylko trzeba 
było, że Koło polskie nie rzuciło całego swego 
wpływu na szalę, aby w tym  kierunku osią
gnąć zmianę na lepsze. Dziś atoli nasuwa 
nam się mue, bardzo pesymistyczne pytanie, 
a mianowicie, czy kraj w  ostatnich latach 
naprawdę dużo byłby zyskał, gdyby rząd tra 
k tow ał był Sejm nasz mniej po macoszemu, 
gdyby dawał mu był więcej czesu do pracy ?

I na to  pytanie — po doświaaczeniach, 
jak ie  poczynił ogół naoz z obecną sesyą sej
mową, niestbty tylko w sensie przeczącym 
odpowiedzieć nam wypada — conajmniej zaś 
lać wyraz poważnej co do tego wątpliwości. 

Obecna sesya sejmowa trw ać będzie pełne 
siedm tygodni, bo conajmniej do pierwszych 
dni listopada. W ciągu ty lu  tygodni można 
by przecież przy rzetelnej, wytrwałej pracy 
dużo zdziałać. Tymczasem z sesyi tej up ły 
nęły już  niemal dwie trzecie, bo więcej n il 
cztery tygodnie, a cóż zdziałano? Poza za
łatwieniem niewielkiego szeregu spraw  ma
łej wagi i poza przeprowadzeniem obszer
niejszej dyskusyi w sprawie Banku krajow e
go, żandarmeryi i mzsz,.go szkolnictwa rol
niczego — n ic  z g o ł a .  Nie załatwiono jeszcze 
ani jednego z owych zadań pierwszorzędnej 
dla kraju  wagi, jak ie  wymienił w swej mo
wie m arszałek hr. Badeni. Reform a wybor
cza, reform a gm inna i resz ta  owych spraw, 
tak  piekących i doniosłych dla naśzego ogółu 
daremnie oczekują chociażby tylko szczegó
łowego omówienia w plenum sejmowem.

A cóż się stanie z b u d ż e t e m ,  k tó ry  ze 
względu na opłakany stan  finansów k rajo 
wych i wzmagające się na każdem polu po
trzeby naszego samorządu szczególnej wy
m aga pieczy i troskliw ości? Ile czasu pozo
stanie dla dyskusyi budżetowej, g d y ' aejm 
krajow y ma przed sobą już  wogóle tylko 
dwa. do trzech tygodni czasu do pracy, na 
załatwienie w s z y s t k i c h  swoich zadań? Ozy 
znów — jak  w latach poprzednich — naj
ważniejsze sprawy budżetowe załatwiać się 
będzie w tem pie galopa, pobieżnie i powierz
chownie, czy znów poprzestać będzie trzeba 
na prowizor yum budżetowem ?

I zdaje się, że innego rezu lta tu  rzeczywi

ście nie doczekamy się z obecnej sesyi sejmo
wej, jak  znów zupełnej bezowocności siedmio- 
tygodniowych obrad — i odroczenia najw a
żniejszych spraw  do sesyi następnej, praw do
podobnie ty lko kilkodniowej.,

Wobec tego nie mamy chyba prawa sk ar
żyć się na macosze trak tow anie  naszych 
spraw  krajowych ze strony  rządu cen tral
nego, nie mamy praw a biadać nad lekcewa
żeniem naszego Sejmu, sami przecież najbar
dziej go lekceważymy, sami nie dbamy o na
sze najważniejsze sprawy i potrzeby k ra 
jowe...

Na kogo zas spada odpowiedzialność za 
to niedomaganie, za to zabagnianie najży
wotniejszych interesów  naszego k ra ju ?  Otóż 
wyłącznie i jedynie na obecne stronnictw a, 
k tó re  trw onią czas na walkach partyjnych, 
na ubieganiach się o stronnicze lub naw et oso
biste tylko korzyści, na wyzyskiwaniu „sy- 
tuacyl" dla postronnych swoich celów, a do 
wydatnej pracy dla ogółu zabrać się nie clicą 
lub nie mogą.

Tę niezmiernie szkodliwą, zgubną w piost 
dla k raju  gospodarkę istniejących dziś w 
Sejmie naszym stronnictw  charakteryzują 
dosadnio następujące uwagi „K uryera Lwow
skiego" :

„Sejm obecny — pisze ten organ rady
kalniejszego skrzydła ludowców — ma je 
dną zmorę, k tó ra  paraliżuje każdy śmielszy 
k rok  wobec konserw atystów : w y D o r y
p r z y s z ł y c h  c z ł o n k ó w  Wy  d z i a ł u  k r a 
j o w e g o .  Kandydatów je s t  sporo, a nie tyl
ko kandydują osobistości, ale uprawiają wu- 
bec prawicy p o l i t y k ę  ł a s z e n i a  się i 
p r z y m i l a n i a  się, bo ostatecznie praw ica 
przy wyborach z całego Sejmu i kuryi wiej
skiej decyduje. Fakt, że wybory członków 
W ydziału krajowego nie odbyły się zaraz z 
początkiem sesyi, je s t  zmorą obecnej se»yi. 
Stosunki między stronnictw am i i jakaś z a 
s a d n i c z a  l i n i a  p r z y s z ł e j  p o l i t y k i  
s e j m o w e j  n i e  d a  s i ę  u s t a i i ć ,  bo każ
de stronnictw o — przynajmniej w swojej 
własnej imaginacyi -  „rna c o ś  d o  z y s k a -  
nia", na drodze „ p r z y s t o s o w y w a n i a  
s i ę".

A dale j: „Biorąc pod uwagę to, czego 
spodziewano się po nowym Sejmie ze wszy
stkich stron  konserw atyw nej nie wyłączając, 
stwierdzić należy, że je s t  tm  — jak  dotąd — 
m artwy, inałoproduktywny, a przedewszyst- 
kiem b e z e l i a r a k t e r n y  i p o l i t y c z n i e  
n i e z d e c y d o w a n y .  P o  c i c h u  n a  k u r y -  
t a r z a c h  d y s k u t u j ą  p o l i t y c y  nad tern, 
k to  obejmie „spadek po konserw atystach" i 
jak  m u w tem  przeszkodzić. Tym. zasem kon
serw atyści nietylko nie m ają ochoty scho
dzić z widowni politycznej, ale zręcznem roz
bijaniem swych przyszłych „spadkobierców", 
podsycaniem ambicyi osobistych panują na
dal w  Sejmie, chociaż niejednokrotnie ich 
politykę robią ludzie z poza prawicy".

Jakżb tu sm utuy obraz j e d y n e g o  p o l 
s k i e g o  S e j m u  — w chwili, gdy kraj ca
ły woła o pracę, o zaspokojenie najżywo
tniejszych swoich potrzeb, o zagojenie ran, 
zadanych mu przez dawniejsze rządy i wciąż 
się jeszcze jątrzących!

O dalszych konsekwencyach tego stanu 
pomówimy w następnym  artykule.

Obłudna interpelacya Niemców 
w Sejmie śląskim.

Na posiedzeniu Sejmu śląskiego dnia 7
b. m. 17 posłów niemieckich, między innymi 
burm istrz Cieszyna ». egat. d r Bukowski i 
poseł fabrykantów  niemieckich z Bielska Gu
staw  Josaphy, wniosło do prezydenta kraju  
interpelacyę równię obłudną, jak  i prow oka
cyjną, skierow aną przeciw ludności słowiań
skiej na Śląsku. Interpelanci denuneyują dzia
łaczy słowiańskich, a w szczególności działa
czy narodowych polskich, jako  niespokojnych, 
i wrogich zgodnemu pożyciu narodowości 
kraj zamieszkujących agitatorów  i podżega
czy. Interpelanci między innymi piszą: „Na 
Śląsku, a w szczególności na Śląsku wscho
dnim, podjęto w ostatnich czasach gwałto
wną agitacyę ze strony słowiańskiej, posłu
gując się przytem niesłychanymi (?) dotąd 
środkami. W interesie utrzym ania panujące
go na śląskii (?) w porównaniu z innymi 
krajam i koronnymi pokoju narodowościowe
go pofcrzebnem je s t tembardziej zajęcia od
pornego stanowisku, że ciągle wzmaga się 
agitacya i podżegania (?), k tórych  sprawca
mi w pierwszej linii są obcokrajowe elemen
ty (?)“•

Następnie pow.ad%ją interpelanci, że lu
dność słowiańska je s t spokojna i od dawien 
dawna żyje w zgodzie z Niomcami. Rząd nie 
może się chyba mylić — piszą dalej — co 
do tego, że w tych wszystkich akcyacb, k tó 
re  szczególnie znąjdują wyraz swój w ciągle 
urządzanych uroczystościach sokolich (?), nie
ma wcale mowy o elem entarnych wybuchach 
tubylczej ludności słowiańskiej. Wobec tego 
rząd musi uznać za swój obowiązek, by po
łożyć kres tym  zgubnym podżeganiom (?), 
jeśli nie chce doczekać się tego, by i na Ślą
sku zapanowały stosunki, których potem nie 
Lędzie można zmieniać, by nie zaszły i na 
Śląsku podobne sm utne wypadki, jak ie  w  o- 
statn iah  czasach zd£z>ły się w Lublanie. w 
Bergreichenstein, Schilttenhofen i t. d.

„Że przy dalszem tolerowaniu (!) obco
krajowej agitacyi i na Śląsku nie jesteśm y 
zbyt oddaleni od podobnych stosunków , do
wodzą tegu znano rządowi wypadki ostatnich 
czasów na Śląska wschodnim". (Interpelanci 
m ają tu ta j na myśli w y p a d k i  w C i e s z y 
n ie ) . W końcu interpelacyi staw iają posłowie 
następujące zapytanie:

„Co zamyśla uczynić rząd, aby położyć 
k res p. .wyżej opisanym stosunkom , k tó re  wy
wołują obcokrajowe elem enta (?), chcące za
burzyć spokój narodowościowy w krąju  (?) 
i usiłujące podżegać śląską ludność słowiań
ską?"

Z każego wyżej przytoczonego zdania in- 
terpelaoyi szowinistycznych posłów niemie
ckich wieje wyrafinowana przowrotność, opie
rająca się na najgorszego rodzaju kłamstwie, 
niemniej zbrodnicza chęć sprowokowania lu
dności polskiej. Odpowiedź na ten  wymysł 
hakaty styczny je s t zbyteczna, ostatnie -wy
padki na Śląsku cieszyńskim, na których 
interpelacya się opiera są wszystkim dokła
dnie znane, potrzeby prostowania kłamliwych 
tw ierdzeń interpelantów  niema. Natom iast 
trudno nie zauważyć, ze powyższa interpela

cya niemieckich hakatystów  śląskich je s t od
powiedzią na conajmniej dziwne stanowisko 
Koła polskiego w W iedniu zajęte w sprawie 
rozbojów niemieckich w Cieszynie. Dlatego In- 
terpelacyę tę  polecić musimy uwadze prezy- 
dyum Koła polskiego.

Korespondencye.
Lwów, 12 października.

(Krajowe szkoły rolnicze. — Ciągle krzywdy ruskie. 
Zjazd przedstawicieli zdrojowisk. — Zj.^za delegatów 

sokolich. — Jubileusz papieski).
Dzisiejsze posiedzenie sejmowe zajęła bar

dzo ożywiona dyskusya w sprawie s z k o l 
n i c t w a  r o l n i c z e g o .  Nawiasem dodam, 
iż je s t to 273 sprawa, k tó ra  przychodzi pod 
obrady Sejmu. Petycyi wpeynęło dotychczas 
1706, a ponieważ do zamknięcia sesyi jeszcze 
daleko — liczba ich przekroczy na pewno 
2 t y s i ą c e !

Na porządku dziennym dzisiejszego posie
dzenia było 49 spraw  — z tego aż 44 pierw
szych czytań. Ma się rozumieć — wobec ta 
kiego przełauowania nie ma mowy o tem, 
aby Sejm załatwił choćby tylko część tych 
przeróżnych życzeń, k tó re  posłowie do niego 
wnoszą. W koimsyach praca mimo nawału 
m ateryału też zbyt szybko nie idzie. Koml- 
sya budżetowa może za półtora tygodnia u- 
kończy swoje prace, a komisy a reform y wy
borczej je s t  obecnie widownią szerokich ta r
gów politycznych... za kulisami.

Dzisiejsza dyskusya w sprawie szkolni
ctw a rolniczego wykazała, iz właściwie pra
ca jaką  dotychczas w  tym  kn-ronku podej
mowano — z u p e ł n i e  o d b i e g ł a  o d  n a 
k r e ś l o n e g o  c e l u  — mianowicie od tego, 
aby dać właścicielom gospodarstw  wiejskich 
możność kształcenia się fachowo. Jasno i za
sadniczo krytykow ał też działalność obecnych 
szkół poseł S t e f c z y k  Podniósł on iż pier
wsza wina za to, że szkolnictwo rolnicze nie 
spełnia swego zadania, leży w tem, iż ani 
Sejm ani kom isya nie spełniają swych zadań 
i nie wglądała dotychczas szczerze w prace 
tych szkół. Dlatego też po części szkoły te  
stały się „własnością" wielkiej posiadłości, 
k tó ra  w nich wychowuje sobie rządców i eko
nomów. Dla sfer włościańskich więc bardzo 
mały z nich p „żytek.

Mówca wskazał, iż najlepsze zastosowanie 
u nas znalazłyby szkoły proponowane przez 
dra Franciszka Bujaka, t. zw. insty tu ty  ro l
nicze powiatowe. Miałyby one na celu 1) w 
zimie na teoretycznych kursach uzupełniać 
wiedzę starszych włościan rolników ; 2) przez 
usunięcie zupełnie biuroki atycznego swego 
charakteru  wuązać się ściśle z życiem rolni
czego społeczeństwa, któreby je  poniekąd 
nadzorowało, a tem samem  częściowo p rak ty 
cznie współdziałało w ich pracy wychowaw
czej

Pos. Stefczyk podniósł bardzo trafnie, iż 
spraw a szkolnictwu na tym niższym sto 
pniu musi ściśle w iązać  się z o r g a n i z o 
w a n i e m  z a w o d o w e m  r o l n i k ó w .  Or- 
ganizacye bowiem zawodowe właśnie w takich 
instj~tutach powiatowych powinny znaleźć 
oparcie. Ramy pracy tych insty tu tów  nakre
ślił mówca bardzo obszerne, ale o chaiak to 

rze właśnie wybitnie lokalnym, Ł, j. ażeby 
praca ich skierow aną była wyłącznie do nie
sienia p r a k t y c z n e j  i t e o r e t y c z n e j  
p o m o c y  l u d n o ś c i  d a n e g o  p o w i a t u .

Zarazem wyraził mówca przekonanie, że 
przez takie in sty tu ty  wzmoże się zamiłowa
nie do gospodarstw a u chłopów i przywią
zanie do ziemi. O wielkiej własności nie mo
żemy niestety powiedzieć, aby to  zamiłowanie 
posiadała!

Postawił następnie mówca wniosek, aby 
Wydział krajow y wespół z rządem  podjął 
w  tym  kierunku potrzebne kroki.

Mowy pos. Steiozyka słuchano z wielkiem 
zainteresowaniem. Faktem  je s t  i to  wszyscy 
mówcy podnosili, że ro lm k-w łośJanin  niema 
w swych szkołach pomocy dla siebie. Są one 
za wysoko stojące pod względem poziomu 
nauki. Aby zaś wychowywać rządców dla 
wielkich właścicieli ziemskich, zdaje się są 
trochę za drogie, bo kosztują kraj okrągło 
półtora miliona koron. Utrzymanie jednego 
ucznia kosztuje tylko 4000 koron rocznie. 
Istotnie więc należałoby co rychlej pomyśleć 
o tem , jak  je  zreform ować, aby służyły 
ku  pożytkowi tych, k tórzy  m ają właśc.we 
prawo z nich korzystać tj. chłopów.

Odpowiedź pos. P i ł a t a  na wywody poe. 
Stefczyka była dosyć blada.

Ja k  zwykle, tak  i na dzisiejszem posie
dzeniu dwa razy podnoszono „ k r z y w d y "  
r u s k i e .  Pos. D r Korol i D r Lewicki wal
czyli o ruski język w Banku krajowym , zaś 
pos. Staruch o obesłanie ankiety  propono
wanej przez kom isyę w spraw ie szkolnictwa 
rolniczego także przez przedstawicieli Ru
sinów7.

W czoraj w niedzielę obradował tu  Jeszcze 
3jazd d e l e g a t ó w  S o k o l i c h  przy licznym 
udziale delegatów z prowincyi. Uchwalono 
urządzić w 1910 roku  powszechny złot so
kołów równocześnie z obchodem r o c z n i c y  
G r u n w a l d u .  Postanowiono także między 
innymi zaprowadzić s tio je  płócienne sokole, 
aby umożliwić w ł o ś c i a n o m  m undurow a
nie się. ę  Rom anowskiego zamianowano 
członkiem honorowym.

Poważne znaczenie miał także onegdajszy 
/jazd  przedstawicieli z d r o j o w i s k  k r a j o 
w y c h .  Obrady dotyczyły różnych postula
tów  naszych zdrojowisk, a miały na celu 
zainteresow anie Sejmu ich potrzebami. Oma
wiano przedewszystkiem  spraw ę ulg podat
kowych i uchwalono domagać się uwolnienia 
zdrojowisk od podatków  krajow ych i powia
towych, albo też utw orzenia osobnego fun
duszu z tych dochodów, z przeznaczeniem 
na inwestycye dla zdrojowisk Postanowiono 
domagać się od rządu  ulg w podatku domo
wym oraz podatku zarobkowym

W sprawie kanalizacyi naszych zdrojo
wisk uznano, że ponieważ sp iaw a ta  łączy 
się ściśle z regulacyą potoków  górskich da
nych miejscowości, powinna znaleźć poparcie 
z funduszu regulacyjnego. Żywo bardzo roz
prawiano nad sprawami pocztowemi i kole- 
joweini i tu  może życzeń było najwięcej.

Jako  główny zysk ze zjazdu uważać na
leży zawiązanie „ Z w i ą z k u  z d r o j o w i s k " .  
Przewodniczy mu na razie hr. .Tan Potocki. 
Deputacya zjazdu znalazła bardzo życzliwe

Tajemniczy człowiek 
przygody fietcKtywa.32)

Znakom ity detektyw, miał teraz w ręku  
nici podwójnej intrygi, nie wątpił już bo
wiem, że to owa godna dama o centkowa- 
nej twarzy, w ykradła z b iurka Miss Mary, 
zaginione papiery. Niespodziane to  odkrycie, 
utwierdzało się coraz bardziej w jego umy
śle jako fak t zupełnie p«wny, k tó ry  obiecał 
sobie stwierdzić w  najbliższym czasie.

ROZDZIAŁ XVn.
W ro ta  rozk o szy .

Przez ten  czas sir Wiljam zdawał się po
rozumiewać ze swymi przyjaciółmi, w  jakiejś 
sprawie wspólnie ich obchodzącej, potem zwró
cił się do .Smithsona, z nagłem ożywieniem.

— Nie zeszliśmy tu się przecie — rzekł, 
dla rozmawiania o m istress Godwm, k tó ra  
je s t  poprostu sfanatyzow aną sekciaiką noc 
ta  ma inne przeznaczenie, a jeżeli pan ze
chcesz nam towarzyszyć, to  odniesiesz z tej 
wycieczki ciekawsze wrażenie, niż ze wszyst
kich dotąd odbytych. Przedewszystkiem  je 
dnak, muszę pana zapoznać, z tymi oto gen
tlemanami, z którym i łączy mnie bliższa za
żyłość. Rzekłszy to, przedstaw ił Smithsona 
dwom indywiduom, k tórych  tw arze wyłoniły 
się n a  chwilę, z poza gęstych obłoków ty to 
niowego dymu. Smithson powitał ich uprzej
mie, usiłując rozpoznać dokładniej ich rysy 
Jeden z nich brunet o cerze oliwkowej wy

glądał na południowca z p^wną naw et do
mieszką krw i m urzyńskiej, drugi drobny i 
szczupły, miał cerę i włosy nieokreślonego 
koloru, i ostre, nerwowo ruchy, obaj z obej
ścia i wyglądu robili wrażenie ludzi należą
cych do wyższych sfer towarzyskich. Harry 
zauwazył w krótce, że wszyscy ci trzej lu
dzie, choć tak różni od siebie, mają przecież 
jakąś  wspólną cechę chorobliwego znużenia 
i nerwowego mepokoju, k tó ra  nadaje im 
nieokreślone podobieństwo Z rozmowy ich 
dowiedział się, że m ają zamiar spędzić dzi
siejszą noc w pewnej palarni opium, u trzy
mywanej tu  w tajemnicy, wbrew surowym 
zakazom rządu Była to palarnia w wielkim 
stylu, urządzoną dla użytku milionerów, a za 
wstęp do niej płacono olbrzymie sumy. Har
ry wiedział z urzędu o istnieniu tej tiujacej 
instytucyi i słyszał nieraz użalania się swego 
szefa, na pobłażliwość władz miejskich, zło
żonych przeważnie z Tammanistów, k tórzy 
osłaniali przemożną swą opieką niebezpiecz
ny sport upajania się jadowitym narko ty
kiem. Dziś jednak nie pozostawało m u nic 
innego, jak  przyjąć zaproszenie i tow arzy
szyć swoim nowym znajomym do podzie
mnej fajczarni. Znajdowała się ona w pew
nym ustronnym  zakręcie, przecinąlącym uli
cę W ashingtona, gdzie zainstalowano ją  pod 
firmą japońskiej herbaciarni,, Oszklone drzwi 
prowadzące na ulicę i dwie duże witryny, 
umieszczone po obu stronach, przysłonięte 
były firankami, ozdobionemi w kolorowe 
kw iaty i ptaki, a na obu szybach widniał spo
kojny napis: h e r b a t a .

Publiczności było tu  zwykle niewiele, a 
składała się ona przeważnie z ludzi starszych, 
wysłużonych urzędników7 i byłych m aryna
rzy, k tó rzy  siedząc przy m ałreb bambuso

wych stoliczkach, sączyli powoli gorącą her
batę, rozmawiając o polityce i czytając ga
zety. Opowiadano sobie, że niektórzy z tych 
gości utrzymywali od firmy stałe wynagro
dzenie, za codzienne uczoszczanie, a to dla
tego. aby nadać zakładowi charakter spokoj
ny i szanowny, odsuwający wszelkie podej
rzenia.

W chwili wejścia s ir  W djam a i, jego to 
warzyszy, herbaciarnia była prawie zupełnie 
pusta. Gospodyni zakładu drzemała na wpół 
przy kasie, a paru  spóźnionych gości, zabie
rało się do odejścia. Nowi przybysze przeszli 
odrazu do tylnych pokoi, nie zadając sobie 
wcale trudu  udawania, jakoby mieli zamiar 
poić się herbatą. Przebywszy szereg poplą
tanych Korytarzy spuścili się po schodach 
do rodzaju obszernej sieni, gdzie znajdowało 
się wejście do palarń:. Tam dopiero umiesz
czony był nad drzwiami napis: W r o t a  r o z 
k o s z y .  — Napis ten  złożony był z szeregu 
drobnych płomyków, stanowiących jedyne 
oświetlenie, tej wielkiej sklepionej hali, S ta
nąwszy przed nim młodzi ludzie poczęli się 
naradzać — Po obu stronach znajdowały się 
tu  drzwi przysłonięte portyeram i, a przy 
nich siedziały dwie skulone postacie, pełniące 
jak  się okazrło obowiązki odźwiernych. Były 
to  wejścia prowadzące do dwóch odrębnych 
sal, w jednej z nich palono opium, w dni 
giej spożywano haszysz.

— Musimy się zastanowić, rzekł sir Wi- 
ljam. od czego mamy zacząć i którego uży
jem y klucza, dla otworzenia tajemniczych 
w rót rozkoszy.

Co do mnie, me potrzebuję się namy
ślać, rzekł oliwkowy południowiec podnosząc 
zwolna ciężkie swe powieki. Szkarłatny mak 
będzie miał zawsze we mnie wiernego zwo

lennika Niech żyje opium! Dobroczynny de
mon, zsyłający nam rozkoszne sny i dosko
nałe zapomnienie.

— A haszysz! boski haszysz! Zapominasz, 
jakie strum ienie niezrównanej radości zale
w ają nam serce, pod jego wpływem — prze
rwał drugi towarzysz sir Wdjama.

Smithson nie wiedział, co m a odpowie
dzieć, obaj zaś młodzi ludzie patrzyli na nie
go niechętnie, jako na przyczynę opóźnienia 
Pilno im już było oddać się ulubionemu na
łogowi. Twarze ich pałały, oczy nabierały 
blasku. Widoczneni było. że traw i ich gorą
czkowa niecierpliwość, k tórej za chwilę, me 
potrafią już  pohamować.

— Proszę, niech panowie nie zmieniają 
dla mnie nic w swoich nawyknieniach — 
przemówił uprzejmie H arry — Ja  sam, cho
ciaż nowieyusz, spróbowałbym chętnie cudo
wnych skutków , zachwalanych przez panów 
narkotyków . Jednakowoż oczywiście...

— Wypal pan w takim  razie kilka igie
łek opium, a doznasz pan rozkosznego za
dowolenia, o jakiem  we śnie me marzyłeś.

— Spróbój pan raczej haszyszu, wyrabia
nego tu  na sposób wschodni, z miodem i 
wonnemi aromatami. Sm ak jego je s t cudo
wny, nie mający nic wspólnego z ohydnym 
zielonkawym preparatem , k tó ry  fabrykują w 
aptekach.

— Przyjaciele! — rzekł sir Wfijain — 
Możecie się udać bez przeszkody, każdy do 
swojej sali, ja  z&ś sam pokażę naszemu go
ściowi kolejno obie. Nie radziłbym przecież 
panu próbować jednego lub drugiego środka, 
pierwsze próby wywołują zwykle przykre 
objawy, podobnie, ja k  przy paleniu tytoniu.

Ostatecznie weszli najpierw do palarni 
opium, zostawiając na później salę z haszy

szem. Na znak dany przez Sir Wfijama, sie- 
siedzący przy drzwiach Chińczyk otworzył 
zamek kluczem, k tó ry  nosił u  paska. Sala, do 
k tórej weszli, oświecona była niezmiernie mi- 
łem światłem, pochodzącym z la tarn i chiń
skich, rozmieszczonyeh bardzo umiejętnie. Do
koła ścian stały niskie i szerokie łóżka, za
słane m akatam i, k ilkunastu  ludzi leżało na 
nich nieruchomo. Jedni z nich mieli oezy przy
m knięte, inni patrzyli w przestrzeń z w yra
zem bezmiernej błogości. Paru gości, przyby
łych widocznie później, rozgrzewało dopiero 
brunatne kuleczki opium, natknięte na dłu
gie, cienkie igiełki. Wszyscy pochłonięci byli 
zupełnie swoją czynnością, nie zwracając naj
mniejszej uwagi na otoczenie. W sali pano
w ała atm osfera cicha i senna  usposabiająca 
do stąpania cicho i mówienia sueptem. Zre
sztą podłoga w ysłana była plecionemi m ata
mi, k tó re  tłum iły odgłos kroków.

Sir W iljam ze Smithsonem przeszli na 
drugi koniec sali, gdzie usiedli na nuękiej 
sofce, obitej wzorzystym jedwabiem.

— Byłem niedawno jeszcze na drodze do 
zupełnego znałogowania się jako  palacz o- 
pium — zauważył sil Wiljam. — Doprowa
dziłem już  do kilkudziesięciu fajek dziennie. 
Dziś nie używam ich prawie wcale.

— Dałeś pan tem dowód ogromnej siły 
woli — odparł Smithson.

— Tak, dziś mam szczery zamiar odzwy
czaić się  zupełnie, a przecież muszę przyznać, 
że palenie opium staje się źródłem niewymo
wnych rozkoszy,

(Ciąg dalszy nastąpi).
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poparcie zaiow no u hr. Badeniego jak  i u 
nam iestnika.

Na zakończenie podaję Wam program  u- 
i oczystoj akademii, jak ą  kom itet pod prze
wodnictwem Eksc. ks. arc. Bilczew^kiego 
urząóza w prcy3złą niedzielę na u c z c z e n i e  
j u b i l e u s z u  b O -lec ia  k a p ł a ń s t w a  p a 
p i e ż a .  Przemowy będą trzy pierwszy prze
mówi m arszałek Badeni, potem prof Milew
ski oraz ks, Arcybiskup. Chóry wykonają 
„Laudate Dominom14 Tinelego, oraz „Litanię 
O strobram ską11 SŁ Moniuszki, rzecz przepię
kną a mało znaną. Oprócz tego będzie wspa
niałe „Praeludium “ i „ f uga  E moll11 Bacha, 
oraz m arsz uroczysty Maillyego, odegrane 
na prgrnaoh.

Akademia odbedzie się w Filharmonii w 
południe. Poprzedzi ją  uroczyste nabożeń
stw o z procesyą, podczas którego kazanie 
wyye nde 'Mvyb. Teoaorowuca. (W. H.)

Listy z Warszawy.
Warszawa, 12 października

Ciekawym tem atem  do studyów socyolo- 
ligicznych je s t niewątpliwie psychologia W ar
szawy. Po okresie najcięższych prób, po or
giach t  góry i z dołu, wśród ciągłego joszcze 
skrzypienia szubienic, pod obuchem wojen
nego ucisku — przybrała ona flzyonomię roz
bawionej kokoty  i pląsa w podrygach jakiujś 
srubienicznej w esołości... Kto dziś porachuje 
w  W arszaw.e te  niezliczone kabarety, tingle, 
iluzjony I t. p zakłady poświęcono podkasa 
nej muzie i... pornografii ? A wszystko to  do 
robek ostaiinch trzech lat — okresu s tra  
sznych ciosów, nieszczęść, jak ie  przeżyliśmy 
i dziś jeszcze przeżywamy! Czyżby istotnie 
ze Ikśzystkich wolności, jak ie  zabłysły i zni
kły na horyzoncie naszego życia publicznego, 
miofe pozostać nam tylko wolność... porno
grafii? Być może, że je s t to  celowa polityka 
tutejszych „diejatielej11 W szelkie objawy ży
cia narodowego i społecznego poddano pod 
jarzm o „postanowień" jenerał gubernater- 
skieh, prasę znów zakneblowano, wprawdzie 
nio cenzurą, ale jeszcze gorszeni! „karam i 
wilministracjjnemi11, — wszystko napow rót 
fkrepow a no i stłumiono, jedynie pornografii 
pozostawiono merem nietamowaną swobodę... 
To te# rozmaici geszefciarzu, operujący na 
niskich instynktach wyuzdania, m ają w W ar
szawie szerokie pole do działalności. Policya 
pafeiy  na wszystko przez palce i być może 
zaciera ręce z radoścL. Ja k  grzyby po deszczu 
w yrastają rozm aite budy tingei-tanglowe i 
W arszawa wstępuje w no w / ok ies orgii poi 
nograficznej.

Jednym  z objawów tąl orgii je s t  prow a
dzona obocnie z trybun odczytowych propa
ganda.. wolnej miłości... Jako  pierwszy „apo
sto ł11 wystąpił p. W. Szukiewicz, za k tórym  
ruszyli w duecie, co praw da niebardzo zhar
monizowanym, p. A. M i l l e r  i pani B u 
d z y ń s k a - T y l i c k a ,  a następuje już  p 
Iza M o s z c z e ń s k a  i Inni, z p. Andrzejem 
N i e m o j e w s k i m ,  k tórego  przy takiej oka- 
zyi nie mogło zbraknąć, ( ała kohorta, orga
nizująca się w żywym boju przeciwko temu, 
co je s t  kamieniem węgielnym społeczoństwa 
a co u nas przez czae niejak. było ostatnią 
i przez żadne potęgi niezdobytą cytadelą na
rodowego istnienia, przeciwko rodzinie! Ale 
zdaniem tych „mędrców11 — rodzina to  tylko 
objaw zwyrodnienia społecznego! „Orli wzrok 
ich duch .  s.ęga do przyczyL rzeczy, ostry 
„kilof ich myśli“ odsłania nam korzeń złego 
Rodzinę u tr  rymuj o stalowymi kajdanami Ko
ściół katolicki! Dr Eudzyńska-Tylicka zape
wnia tłum , cisnący się u stóp jej mówmcy

— Kościół katolicki zajmuje w sprawie 
małżeńskiej najpoćledniejsze, najmarniejszo 
miejsce w  szeregu kościołów K o ś c i ó ł  p r a 
w o s ł a w n y  — t e n  j u ż  j e s t  w y r a ź n i e  
l e p s z y .  A są i Jeszcze lepsze.,

Co mówi o Kościele katolickim  p. A. Mil
ler, nie podobna przytaczać, wystarczy bo
wiem powiedzieć, że poglądy p. Budzyńskiej 
Tylickiej są, w zestawieniu z mnemi, głosem — 
um iarkowania. W śród m ędrców tych są bo 
wiom — różnice opinii. P. Miller naprzykład 
nawołuje, niby wiosenne ciepełko, w prost do 
parzenia aię

— Kochajcie się!... K ichajcie się!...
Gdy tymczasem pani Budzyńska-Tylicka

uw eża głos natu ry  za coś, co jodnak należy 
przez formalności policyjne dopełnić. W in te
resie kobiety i dzieci.

— Niegodziwy mężczyzna porzuci jedna 
i drugie — powiada prelegentka

I ma słuszność. Zapomina tylko o jednem, 
że to  właśnie Kościół podniósł i utrw alił s ta 
nowisko kobiety, że jego sakram entalna za
gada nierozerwalności m ałżeństwa je s t  obro
ną kobiety, a przez to  i rodziny. Obecni pro- 
pagatorow ie ,,wolnej miłości11 chcą ją  obniżyć 
do roli, jak ą  miała w  starożytności, naw et 
u  Żydów.

W myśl tego młody reform ator doradza 
dwojgu ludziom, k tó rzy  wydadzą się sobie 
wząjemnie interesującym i, odrazu wziąć nu
m er w „chambres garnies11. Poważna refor- 
m atorka 3aś Jest stanowczo za tem, iżby ten 
doniosły fak t był przedtem  zameldowany w 
cyrkule i zanotowany na papierze stem plo
wym. Czy t-o wynik w iary w wszechwładzę 
policyi?

. Tym razem w  społeczeństwie ocknęły 
się jednak  siły, k tó re  przejrzały niebezpie
czeństwo, grożące naszemu życiu od tej anar
chistycznej roboty.

Dotychczas same tylko pism a „klerykalne11 
ścierały się z tą  destrukcyą Inne czynniki 
obojętnie patrzyły na tę  orgię pornograficzną, 
ja k  gdyby w niąi same tylko in teresy  kato 
lickie na ryzyko szw anku wystawione zo
stały, narodowym interesom  zaś nic od tego 
nie groziło.

Na szczęście, dziśjuź rozlegąfą sie ze wszyst
kich obozów coraz energiczniejsze protesty  
przeciw tej robocie destrukcyjnej, daleko w 
głąb społeczną sięgającej, bo rozwalającej in- 
stytucyę rodziny. Należy tu  przedewszystkiem  
podnieść energiczne wystąpienie „Głosu W ar
szaw skiego11, przeciwko seryi odczytów, pro
pagujących wolną miłość.

Rozpoczęła się tam  prawdziwa kampania, 
w  której głosy duchowieństwa naszego, re

lacje  sprawozdawcy odczytowego i artykuły 
redakcyjne zbiegają się do jednej, poważnej 
i mocnej akcyi obronnej.

Równie pomyślnym je s t  fakt, że zarząd 
Muzeum przem ysłu i rolnictwa, wynajmujący 
swoją wielką i piękną salę na te  ekspery
m enty, powiedział nareszcie:

— Basta*
1 propaganda wolnej miłości m usiała po

szukać sobie innego mieszkania. Znalazła je  
tymczasowo. Ale czy długo tam  będzie mie
szkać?

Należy mieć nadzieję, że zdrowe żywioły 
naszego społeczeństwa, k tó re  wykazały tyle 
hartu  wobec cio3ćw zewnętrznych i wewnę
trznych, znajdą dość sny, aby i tym orgiom 
pornograficznym położyć tamę, a przynajmniej 
-wskazać *m odpowiednie miejsce. Dla aposto
łów „wolnej miłości11 — nie może być u nas 
miejsca na tryouaach odczytowych... Jeśli 
chcą koniecznie prowadzić swą destrukcyjną 
robotę, znajdą szerokie pole dla swej „dzia
łalności11 w tinglowo-pornograflcznej W arsza
wce. Ale oprócz tej W arszawki je s t W arsza
wa, k tó ra  chce pracować, chce skupić swe 
siły do walki o lepszą przyszłość narodu pol
skiego.

Listy z Francyi.
Haryż, dnia 11 października. 

(Kongresy. — O sztuczne zimno. — Kongres radykal
nego stronnictwa. — Konfoderarya pracy. — Latający 

człowiek. — Sezonowe nowości teatralne).
Francya je s t  obecnie rozkongresow ana, 

z wielkich międzynarodowych zjazdów mamy 
wprawdzie na razie tylko kongres ,,z i m n a11, 
k tó ry  bada w Paryżu spraw} sztucznego 
zam rażania pow ietrza i wody. — ale za to 
na prowincyi obradują najrozmaitsze Konfe
ren c je  partyjne polityczno-społeczne, a do 
Paryża zjechali się francuscy chirurdzy, dość 
trafnie nazwani przez Leona Daudeta „mor- 
ticolami41.

Kongres „zimna“ je s t  po części naukowy 
po części zajmuje się kw esw am i prakty*,zne- 
mi. Chodzi o zbadanie najlepszych metod 
sztucznego ochładzania atm osfery dla celów 
h y g i e n i c z n y c h ,  jak  odświeżanie powie
trza  w  m ieszkaniach i konserw owanie pro
duktów  spożywczych, ja k  mięso, mloko, jaja  
i t. p. Ochładzanie atm osfery będzie takim  
samym czynnikiem torującym  drogę cywili
zacji europejskiej w krajach podzwrotniko
wych, co ogrzewanie dla sfery biegunowej. 
W wielu m iastach południowych Stanów 5$je- 
dnoczonych, istnieją już kom ory ochładzają
ce publiczne, k tó re  odświeżają powietrze na 
ulicach i w mieszkaniach prywatnych. Kwe- 
stya ta  je s t  ściśle zw.ązana ze s k r a p l a 
n i e m  powietrza, — o niem też rozprawiano 
dużo na kongresie, zapominając naturalnie 
zupełnie o p o l s k i c h  uczonych, W i óblew- 
skim i Olszewskim, a wreszcie Tadeuszu 
Estreicherze, k tórzy  na Lem polu torowali 
drogę i pierwsi osiągn |li znakom ite rezultaty,

* *
Z kongresów  prow incjonalnych zasługują 

na uwagę obrady partyi radykalnej w Dijon 
i t. zw. „ K o n f e d e r a c y i  p r a c y 11 w Mar
sylii. — P artya  radykalna, k tó ra  obecnie nie
podzielnie rządzi Francyą i je s t  ostatnim  
wykwitem  Sobko wstwa, m ateryalizm u i mo
ralnego rozkładu współczesnej barżuazyl 
francuskiej, zastanaw iała się na swoim kor* 
gresie nad swoim stosunkiem  do cocyalistów 
Zjednoczonych, których tizeba bardzo ściśle 
odróżnić od t. zw. radykalnych socyalistów, 
k tórzy  oprócs nazw iska nie m ają mc wspól
nego z socyalizmom Fo upadku stronnictw  
monarchistycznych, gdy konserw atyw ni re
publikanie jeszcze się nie zorganizowali i nie 
wyrobili sobie klienteli wśród mas wybor
czych — radykaliści są panami sytuacyi i 
znaleźli się oko w oko z socyalistamL

Ze zwykłą tchórzliwuśoią ludzi bez zasad, 
przez długi czas usiłowali oni socyalistów 
skaptow ać i zużyć ich siły na w łasną ku 
rzyść. Stad płynęły owe kom prom isy socya- 
listyczno-radykalne, na k tórych  opierał się 
przedewszystkiem  gabinet Combcsa niefortun 
nej pamięci. Skoro jednak  socyaliści na tyle 
się wzmocnili w  parlamencie, że nie potrze
bowali opieki radykalistów , rozpoczęły się 
konflikty i nieporozumienia, a p. Clemenceau 
próbował naw et zerwać z rewolucyjnymi po
siłkami bum iazy i, k tó ra  się ich zawsze oba
wiała. Ale ta  w łaśnie obawa me pozwala ra 
dykalistom radykalnie zerwać z socyalizmem 
i właśnie kongres dyżoński miał wynaleźć 
formułę, k tóraby  nie odpychała socyalistów, 
a burżuazyjne in teresy  ochraniała. Jako  cu
riosum  podaję uchwalone przez kongres re- 
zolucye o własności- 1) własność ruchom a i 
nieruchoma, o p a r t a  n a  p r a c y ,  powinna 
iyć u trzym aną; 2) praw o własności prywa
tnej znJta  przed praw em  ogółu, skoro  popa
da w konflikt z in teresam i ogólnymi i isto
tnym i: 3) jeżeli w łasność je s t monopolem, 
zagarniętym  przez jednostkę, bogactw, stw o
rzonych przez społeczeństwo lub osoby trze
cie, — ta  własność, zwana kapitalistyczną— 
może i powinna być odebraną przez ogół.

Oto, co się nazyw a zapalić Panu Bogu 
świecę, a djabłu o g a re k ...

Jednocześnie obraduje w  Marsylii kongres 
k o n f e d e r a c y i  p r a c y .  Składa się on z de- 
egatów syndykatów  robotniczych zawodo

wych. Organizacye te, w zasadzie bardzo po
żyteczne i p o ż ą d a n e ,  ulegają teraz coraz 
silniej wpływowi anarchistów , k tórzy  potwo
rzyli niezliczone drobne syndykaty 1 tyrani
zują większość na kongresach. Każdy bowiem 
najmniejszy syndykat m a prawo do tylu de- 
egatów  i do takiego zastępstw a w central

nym zarządzie, co syndykat najliczniejszy. 
Dzięki tem u systemo^m anarchiści m ają obe

cnie większość i usiłu ją popchnąć konfedera- 
cyę na drogę „ a k e y f  c z y n n e j 11, to  znaczy 
jaw nego pow stania i an ty  militarnej agitacyi. 
„K onfederacja pracy“ spraw ia wogóle wiele 
kłopotu rządowi, a niedaw ne krw aw e rozru
chy w Y i l l e n e u r e  były jej dziełem; to 
też rząd zamierzał ją  ro/w iązać. ale potężna 
interw eneya Jau iesp  i 5nn; ch socjalistycznych 
posłów udarem niła te n  zamysł i zmusiła rząd 
do odwrotu.

Uchwały m arsyiskiego kongresu  dowodzą, że 
konfederacja je s t  groźnym  czynnikiem  społe

cznego rozkładu i będzie w danym razie za
wiązkiem s o c j a l n o - a n a r c h i s t y c z n e j  
rewolucyi.

** *
Przechodząc do tem atów  mniej pizykrych, 

niepodobna pominąć popisów „ l a t a j ą c e g o  
c z ł o w i e k a 11, k tó re  stw ierdzają, ie  problem 
unoszenia się nad ziemią zbliża 3ię do roz
wiązania szybkiemi krokam i W ilburn W right 
odbywa teraz codziennie sensacyjne wzloty 
na polu ćwiczeń wojskowych pod le Mans, — 
i ulatuje teraz zawsze z d iugą osobą z ró 
wną łatwością, jak  przy samotnych powietrz
nych podróżach. Między innymi latali z Dim 
dwaj dziennikarze, Reichel z „F igara11 i For- 
dyn z „Journalu“ prawie przez godzinę. ObąJ 
opisali swoje wrażenia w słowach tak  en tu 
zjastycznych, że muszą wzbudzić zazdrość 
u wszystkich, k tórzy tego sportu jeszcze nie 
próbowali. Mają to być i w iażenia zupełnie 
nowe i nadzwyczaj przyjemne, a pewność lo
tów  W righta je s t taka, że natychm iast po 
porwaniu 3ię latawca z ziemi, traci się wszel
k ą  świadomość niebezpieczeństwa.

Popisy W righta mają także cel praktycz
ny. Spełnia on w arunki postawione mu przez 
s y n d y k a t ,  k tó ry  nabył jego maszynę za 
p ó ł  m i l i o n a  f r a n k ó w .  Po objęciu ma
szyny zostanie urządzona fabryka latawców 
i s z k o ł a  l a t a n i a ,  i niebawem te  maszy
ny latające zarzną robić konku renc /ę  auto
mobilom.

** *
Sezon paryski ro"wij« się w całej pełni. 

Miasto już się zapełniło po brzegi, a wielkie 
bulwary i „pola elizejskie1, mają coraz to 
wytworniejszą publiczność. Wyścigi w lasku 
bulwńskim doszły do punktu  kulminacyjnego 
w biegu o wielką nagrodę jesienną, k tó rą  
wygrał 4-letni ogier „Biniou11, należący w po
łowie do naszego rodaka p W ysockiego, k tó 
ry tu  ma stajnię wyścigową.

** *
W teatrach  szereg nowości, rozpoczyna

jących zimową kampanię. Więc w komedyi 
francuskiej „Le bon roi D agobert11, dram at 
wierszem na pół historyczny — ua pół żar
tobliwy, — a w  kenaissancie „1’ E m ig re1, 
Bourgeta, sz tuka tendencyjna, w której autor 
usiłował przedstawić konflikt sumienia u mło
dych oficerów katolików, k tórych rząd zmu
sza do wykonywania ohydnych ustaw  anty
kościelnych. Tem at ciekawy, myśl zacna, wy
konanie słabe. Sztuka miała tylko „aucces 
d'estim e“, za to można być pewnym, że na
rzucona przez autorów  procesem komedyi 
francuskiej sz tuka „le Foyer11, będzie miała j  

sukces skandalu. Autoram i zaś są Mirbeau, 
głośny tw órca „Pam iętników panny służą
cej11, — i... p. Natanson, nasz były ziomek 
mojźesŁowego wyznania i narodowości ży
dowskiej...

Nasze wiece.
Z e b r a n i e  h u t n i k ó w  odbyło się w 

niedzielę 11 bm. w Spoiyszu pod Żywcem, 
staraniem  Polskiego Związku zawodowego 
chrześcijańskich robotników  w Krakowie. 
Zebranie odbyło się pod golem niebem, a li
czyło przeszło 200 robotników hutniczych, 
>zagaił ks Wojewodzie z Żywca, jeden z tych 
kapłanów, k tórzy z prawdziwem poświęcę 
niem i życzliwością idą między lud i pracują 
dla jego dobra. Ks. Wojewodzie, k tórego wy
brano przewodniczącym zebrania (zastępcą 
przewodniczącogo w ybrano: p. J. Duraja, se
kretarzem  miejscowego kierow nika szkoły) 
udzielił głosu referentow i p. Puchało®, akad. 
z Krakowa, k tó ry  w sumiennie opracowanej 
przemowie roztoczył obraz sm utnych stosun
ków, wśród jakich żyją hutnicy i wskazał 
środki, k tó re  mogę hutników  wyrwać z dzi
siejszego upośledzenia.

W sprawie zamykania szynków w nie
dziele i święta przemówił porywąjąco ks. 
profesor z Żywca. Skreślił on ponury obraz 
następstw , jak ie  sprowadza nadużywanie al
koholu przez sfery robotnicze, i podał jako  
jeden z środków, k tó re  zmniejszyć mogą to 
zło — przymusowe zamykanie szynków w 
niedziele i święta. Przemawiali jeszcze pp.: 
Ruda z Białej, Swrczek z Lstronią, Sanetra 
z Żywca — me mówiąc już o pięknycn prze
mówieniach ks. Wojewodzica, k tó ry  po ka- 
żdem przem ówieniu dawał bliższe wskazów
ki dotyczące poruszonych spraw, a wreszcie 
postawił rezolucye:

1) co do święcenia niedzieli i św iąt w hu ■ 
tach, 2) co do lepszego obchodzenia się z ro
botnikami w hutach, 3) w spraw ie zamyka 
nia szynków  w niedziele i św ięta i 4) w spra
wie agitacyi za P. Związkiem zawód. chrz. 
robotników

W nioski powyższe zgromadzenie jedno 
myślnie uchwaliło, co świadczy, iż idea chry^ 
styanizmu, k tó ra  dzięki wpływom liberalnym, 
żydowskim i socjalistycznym  zamarła, od
żywa coraz więcej wśród robotników.

Dwie podniusłe chwile.
(List z Pudola).

Tarnopol, 11 października.
Już dawno nie obchodziło m iasto nasze 

takich uroczystości, jak  w czasie od 9 do 11 
października, kiedy Zje-.hał do serockiego gro
du ks. arcybiskup B i l c z e w s k i ,  celem do- 
conama poświęcenia nowo zbudowanego ko

ścioła parafialnego oraz nowej Bursy wło
ściańskiej, wniesionej zabiegam* mieiscowego 
Koła Tow. Szkoły Ludowej.

Ks. arcybiskup Bilczewski przybył do T ar
nopola w  piątek pociągiem południowym. Na 
dworcu kolejowym, już wcześnie przed przy
byciem dostojnego gościa zgromadziły się re 
p rezen tacje  polskich Towarzystw, przedsta
wiciele władz i instytucyi, oraz Iłumy publi
czności. Przybyłemu ks Arcybiskupowi zgo
towano na dworcu nader gorące przyjęcie, 
w kilku słowach przemówił burm istrz mia
sta  p P u n t s c h e r t .  Który powitał ks. Arcy
biskupa imieniem Rady m iasta, poczem w po
czekalni przemówił starosta p. Z a w a d z k i .  
W śród gęstych szpalerów publiczności, jakie 
w tysiącach wyległy na. ulice, przejeżdżał ks. 
Arcybiskup, w itany pi aez ludność serdecznie 
i z entuzyazmem Po przybyciu, udał się do

stojnik do nowego kościoła,*gdzie|przemówił 
do niego nadinź. Stefan N e u h o f ,  witając 
arcypasterza imieniem robotn.kćw , pracują
cych przy budowie nowego kościoła parafial
nego, poczem nastąpiło poświęcenie dzwonów.

Miasto całe przybrało odświętny wygląd. 
Uiicc pięknie dekorowano zielenią, z domów 
zwisają chorągwie o barw a-h narodofzych 
i papieskich, w  oknach nalepki z widokiem 
nowogo kościoła.

W sobotę rano udzielał ks. Arcybiskup 
w kościele 0 0 . Jezuitów  sakram entu bierz
mowania młodzieży szkolnej, poczem popo
łudniu dokonał poświęcenia gmachu Bursy 
włościańskiej. Wcześnie przed przybyciem 
dostojnego gościa zapemił się obszerny plac 
przed bursą delegatami polskich towarzystw  
przybyli «r zastępach sokoli, jawiło się oby
watelstwo z okolicy, wiele publiczności z mia
sta  i tłum y młodzieży szkolnej. W chwili 
przybycia ks. Arcybiskupa młodzież semina- 
ryum  naucz, odśpiewała kan ta tę  powitalną, 
poczem odbyło się poświęcenie gmachu. Po 
dokonanym akcie poświęcenia wygłosił arc. 
B i l c z e w s k i  do zebranych wzniosłą prze
mowę okolicznościową, w  której wskazał na 
pożyteczną działalność Szkoły ludowej, a zwra
cając się do wychowanków, przesunął przed 
jej oczyma ideały polskiego młodzieńca. Prze
mówił następnie prezez Zarządu Głównego 
T. S. L. z Krakowa, poseł E rnest B a n d r o w -  
s k i .  Mówca powitał pracę tarnopolskiego Koła, 
k tó re  przoduje dzisiaj innym Kołom w kraju, 
wytężając na wielu zaniedbanych dawniej 
polach pracy narodowej skuteczne zabiegi, 
dążą. e do usunięcia dawnego zaniedbania. 
Krosowe Koło rozwija tę  działalność i na polu 
wychowania narodowego, powołując obecnie 
do życia bursę dla synów włościańskich z po
dolskiej ziemi. Życzeniami dalszego powo- 
dzonia w szarej pracy zakończył poseł Ban- 
drowski swe przemówienie.

Z kole: prezes Sokoła a r P r e m i ń s k i  
imiemiem bratniej instytucyi powitał kreso 
wą placówkę, mającą stać na kresach na 
straży i wyraził życzenie, by wychowywana 
w gmachu tym  młdzież z krzepieniem umy 
słu hartow ała i ciała, by wyrosła na dziel
nych synów ojczyzny W końcu przewodni
czący zarządu Koła prof. S r o k o w o k i  po
dziękował ks. Arcybiskupowi za dokonanie 
ak tu  poświęcenia gmachu Bursy, poczem po
kró tce nakreślił dzieje jej pow stania i wy
mienił tych obywateli, k tórych zabiegami 
gmach został dźwignięty. Odczytaniem k ilku 
dziesięciu telegram ów  nadesłanych z różnych 
stron  kraju, od instytucyi i osób pryw a
tnych, zakończono uroczystość, k tó ra  na jej 
uczestników wywarła wielkie wrażenie. Po 
dokonaniu poświęcenia Bursy udał się ks. 
ArcybisKup do lokalu Sodalicyi MaiyansKiej, 
gdzie zabawił przez chwilę.

Dnia następnego w niedzielę nastąpiło 
poświęcenie kościoła parafialnego. Już wcze
snym rankiem  poczęły pizybywać do m iasta 
niezliczone zastępy ludu polskiego ze wszy 
stkich, w  pobliżu leżących wsi polskich. Po 
poświęceniu kościoła nastąpił olbrzymi po
chód, w którym  przeniesiono słynący łaska 
mi obraz Matki Boskiej nieustającej Pomocy 
z kościoła 0 0 . Dommikanów do kościoła pa
rafialnego.

W pochodzie wzięło udz*ał przoszło pię
tnaście tysięcy ludzi wszystkich w arstw  i sta
nów. Szły więc procesy® wiejskie i miejskie, 
członkowie Kółek rolniczych z powiatu ta r 
nopolskiego, członkowie Koła Towarzystwa 
Szkoły Ludowej, zastępy sokolstwa, członko
wie tow arzystw  rzemieślniczych i zawodo
wych, cechy i korporacye, miejscowa wojsko
wa załoga z bi-ygadyerem G e r s t e n b e r -  
g i e m  oraz m uzyką wojskową, liczne ducho
wieństwo miejscowe i okoliczne. W kościele 
dominikańskim, w którym  dotychczas mie
ściła się parafia, wypowiedział pożegnalną 
przemowę ks. p rała t Dr T w a r d o w s k i ,  po
czem w uroczystym  pochodzie przeniesiono 
obraz do nowego kościoła. Pochód poruszał 
się zwolna wśród niesłychanych zastępów pu
bliczności, aż wreszcie stanął u w ró t wspa
niałej świątyni. Tu przemówił ks. Twardow
ski do zebranych tłumów, poczem ks. kano
nik L e h m a n  do tłumów, k tó re  nie mogły 
się pomieścić w kościele, wygłosił okoliczno
ściowe kazanie. Sumę pontyfikalną odprawił 
ks. arcybiskup B i l c z e w s k i  w asystenoyi 
licznego kleru, a kazanie wygłosił ks. So- 
p u c h  T. J. ze Lwowa.

Popołudniu odbył się bankiet w salach 
kasyna. Przemawiało k ilku mówców, a w cza
sie uczty wręczył ks. Arcybiskup nadinżynie- 
rowi N e u h o f f o w i  za bezinteresowne tru 
dy, położone około budowy kościoła, kom an 
dor&two orderu św Grzegorza. Głębokie w ra
żenie wywarła mowa posła Jana Z a m o r 
s k i e g o ,  k tó ry  wniósł toast na cześć du
chowieństwa polskiego, idącego w karnych 
zastępach wespół z pracownikami świeckimi 
w pracy narodowej.

rodu11 — sprawą tą  obszerniej i z większym 
naciskiom się n;e zajmował. Jeden tylko Wasz 
dziennik dzwonił ciągle i wytrwało na jedno 
i to samo kazanie: „ O d d a j c i e  s t a  c y ę  
K r a k ó w  — K r a k o w o w i ,  a nie Wie
dniowi'1. Inne atoli pisma miejscowe me po
parły W as należycie w  tym kierunku. O ^Na
przodzie11 nie wspominamy. Ten dziennik, wy 
dawany za pieniądze żydowskie i pruskie, 
nie może — choćby chciał — wystąpić p r z e 
c i w  t e m u ,  co  N i e m c y  i Ż y d z i  s o b i e  
ż y c z ą .  A Żydzi chcą, aby Kraków należał 
ciągle do Wiednia Lecz dlaczego poważny 
„Czas11 lub dem okratyczna (?) „N. Reform a11 
zachowują się w tej sprawie aż nadto bier
nie? Czy znów może ze względów w y ż 
s z e j  p o l i t y k i ?

Niemniej biernem je s t stanow isko k ra 
kowskiej I z b y  h a n a l o w  e j. Co się tyczy 
tej instytucyi, to  jej bierności już  się mniej 
dziwimy — wiedząc jakiego rodzaju wię
kszość w  niej rządzi. Je s t to większość ży- 
dowsKa — a Żydzi pragną wprost, cieby w 
Krakowie rządzili Niemcy

Rozmaite „firmy żydowskie11 — sprzeci
wiają się rządom dyrekcji krakow skiej w 
Krakowie — wolą wiedońs/cą... bo ta  jest... 
d a l e k o ,  więc me może tak  skutecznie skon
trolować różnych „operaryj11 firm żydow
skich.

Oburzającem natom iast je s t  postępowanie 
naszej 3ławetncj R a d y  m i e j s k i e j  w raz z 
jej pi rezydentem panem neo-dom okratą drem 
Leo. Patryotyzm  je s t u wielu naszychrąjców., 
w ustach, ale nie w c z y n i e .  Ojcowie pol
skiego grodu pozwalają z zimną krw ią na 
to, iż u biain tego grodu „dzierży klucze 
m iasta1' szwab i Żyd. Boć stacya je s t bramą 
miasta!

Nawet przed tygodniem, podczas trw u iia  
komisy i co do budowy nowego dworca, an* 
słowem reprezentanci naszego grodu nie pod
nieśli sprawy, czy stacya ma być w rękach 
polskich, czy żydowskich.

Dłużej ta k  byc nie może! Czy chcemy się 
narazić na śmiech i drwmy, a może i coś 
więcej u całego św iata słowiańskiego?

Czesi inaczej umieją bronić swoich praw, 
a i Polacy w innych częściach Polski, gdyby 
byli w naszem położeniu -  zdobyliby się na 
energiczniejszy opór. Nietylkn w KraKowie 
potulnie znosimy takie orgie hakatyzm u. Ró
żne Szarfy, Maohaufy, Reissnery, Merdingery, 
KnOpfelmacliery, Fróhlichy, Jungi, Ackerma- 
ny i Kindermany panoszą się na naszym pol
skim dworcu — obrażają ua każdym kroku 
naszą narodowość — h my nic na to ?  Na
czelnik stacyi Niemiec, zastępca Żyd, cały per- 
soual magazynowy sam* Żydzi — na 20 kil
ku urzędników ruchu tylko 2 Polaków, re 
s tau ra to r Żyd. spedytorzy Żydzi, różne Lein- 
kaufy, Mendeisohny, Goldlusty, Langery i t.
d. słowem cała Paiestyna na dworcu polskie
go Krakowa...

C zy  p o l s k a  l u d n o ś ć  K r a k o w a  nie 
zdobędzie się na k r o k  e n e i g i c z n i e j s z y  
w t e j  s p r a w i e ?

Nie czekając na to, p o l s c y  k o l e j a r z e  
sami rozpoczynają o to  walkę. Na 19 b. m. 
zwołują wiec w celu z a p r o t e s t o w a n i a  
p r z o c i w  z n i e m c z e n i u  i z ż y d z e n i u  
s t a c y i  K r a k ó w .  Wiec ten odbędzie się 
w sali dawnej Czytelni kolejowej — i będzie 
dostępny tylko dla kolejarzy. Lecz na tem 
poprzestać nie można. Musi więc nastąpić o- 
gólny wiec krakow ski w sali rady miej
skiej — muoi z naciskiem zażądać aż^by na
sze miarodajne czynniki krajow e nareszcie 
zdobyły się na energię i zmusiły rząd do 
przyłączenia dworca krakow skiego do kra
kowskiej dyrekcyi kolejowej.

** *
A utor powyższego k stu  w yraża życzenie, 

ażeby sprawę tę wzięło w ręce tworzące się 
w Krakowie stronnictw o chrz^ścijańsko-spo- 
łeczne. Życzeniu tem u stanie się zadość, gdy 
stronnictwo to się zorganizuje, co zapewne 
nastąpi już  wkrótce.

B. G A B R Y E L S K A ,  Krzysztofory, K raków .
W ynajm uje i sprzedaje pierw szorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harm onie i pianole za go
tów kę lub n a  sp łaty  naw et dwudziestomiesięczne. 

Inuirum enty  używane od cen najniższych.

Precz z towarem pruskim! 
Kupujcie tylko u chrześcijan!

Jeszcze w sprawie dworca  
krakowskiego.

W sprawie krakow skiego dworca kolejo
wego, tej placówki niemieckiej w  „sercu Pol
ski-1, otrzym ujem y z kół polskich kolejarzy 
krakow skich następujące trafne uwagi:

„Niema w Austryi drugiej dyrnkcyi kole
jowej, której by nie podlegała stacya t. zw. 
m a c i e r z y s t a .

Absurdom poprostu je s t  fakt, iż stacya 
Kraków, w której urzęduje c. k. Dyrekcya 
kolejowa, nie podlega tejże, lecz dyrekcyi 
i n n e j ,  od K rakowa o k ilkaset kilom etrów 
odległej. Wynikiem tego jest, że o każdą ba- 
gatolę musi św iat handlowy krakow ski, s na
w et w ł a d z e  udawać się do Wiednia, choć 
mąią D y r e k c y ę  k o l e j o w ą  — r ó w n i e ż
c. k. k o l e i  p a ń s t w o w y c h  — pod bo
kiem!

Anomalia ta  je s t  możliwą tyłko w Austryi! 
Tu rządzą Niemcy, choć w większości 3ą 
Słowianie. Niemcy chcą, by Kraków był ich 
placówką a rząd zgadza się na to.

A dlaczego? ...  B o  n i k t  p r z e c i w  t e 
m u  n i e  p r o t e s t u j e .

Przypomnieć należy, że od 2 la t żaden z 
dzienników krąjow ych —foprócz „Głosu Na

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we środę 

KAlikstu papieża męczennika i Fortunaty panny: we 
czwartek Jadwigi księżnej i Teresy panny.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wscnód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 6 minut 2; 
zachód przypada o godz. 4 minut 50; długość dnia 
godzin 10 minut 48.

Kraków, 13 października.
J«8ień. Z wczorajszym  dniem  skończyły się 

piękne dni „polskiej je s ie n i“ , :znane pod popu
la rn ą  nazwą „babskiego la ta 11, a dziś już  zapa^ 
nowa-ła ponura jesień  listopadow a. P lan ty  zasła
ne żółtym i liśćmi, rozm okłym i od wilgotnej 
mgły, unoszącej się ciężko nad  ziemią, a  drze
wa odsłoniły juź n iem al zupełnie swe ram iona, 
czekając, aż śm og osłon* je  zn>>wu i obieli- Po
nurość i ociężałość ndzi ela się też  i ludziom, 
kroczącym  leniwie po w ilgotnym , błotnistym  
bruku miejskim.

Nabożeństwo Kościuszkowskie. W® czw ar
tek , dnia 15 b. m ja k o  w 91 le tm ą  rocznicę 
skonu Tadeusza K ościuszki, odprawionem  będzie 
o godzinie 11 przed  południem  w katedrze  na  
W awelu, nabożeństw o pam iątkow e, za staran iem  
W ydziału Tow. Im. T. K ościuszki

Esperanto w krakowskiej Akademii handlo
wej. W  tu te jsze j A kadem ii handlow ej zaprow a
dzono naukę m iędzynarodow ego języ k a  E sperantu. 
J e s t  to  w całej M onarchii p i e r w s z y  z a k ł a d  
n a u k o w y ,  k tó ry  przjrjął E speran to  do swego 
planu nauk. N a to m ias t w innych kra jach , zwła
szcza we F rancy i i A nglii je s t  mnóstwo szkół, 
gdzie od szeregu l a t  uczą języ k a  esperaiickiego 
jak o  przedmioŁu obowiązkowego.

Magazyn konfckcyi damskiej Franciszka Głowskieg s
Kraków. Rynek główny 1. a. I p.

Poleca na obecny sezon paltoty, okrycia i kostyum y 
własnego wyrobu, jak  rów nież fabryczny wyrób spód
nic do bluzek. W ykonywanie podług wzorów francu- 

H kirk — UFNY NISKIE.
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Z teatru miejskiego. Nową sztuką au tork i 
„M oralność pani D ulsk iej“, komedyę w 3 ak tach  
p. t. „Skiz", w ystaw ia te a tr  k rakow ski w naj
bliższą sobotą. Rzecz, ja k  wspom nieliśm y osnuta 
je s t  na  tle  środow iska ziem iańsko arysto k ra ty 
cznego. W  „Skizie" w głównej roli kobiecej wy
stąp i pani I r e n a  S o l s k a ,  po ra s  pierwszy po 
powrocie z urlopu.

Z teatru ludowego. R epertuar tea tra ln y  za
powiada na  czw artek znakom ity  wodewil w 4 
ak tach , p. t. „Rozkosz W arszaw y". W  główniej
szych rolach w ystąpią pp. Polański, K onarski, 
Sarnow ski, K oryciński, Kwieciński, Z ielińska, 
K onarska, G rabow ska i inni. Dzisiaj we w torek, 
znakom ita opere tka  „Przygody pensyonarki. Ju 
tro  we śiodą, ukaże się 8-my raz na  scenie lu
dowej, m ieszczański wodewil ze śpiewam i i ta ń 
cami p. t. „O byw atelka z Krow oarzy", R. Ma- 
jeranow skiego, g rany  z nadzwyczajnym  powo
dzeniem w Krakowie.

Zakład czyszczenia miasta zaopatrzony zo
sta ł w dwa daisze wozy patentow ane do wy
wozu popiołu i śmieci, t. *w, „fortepiany". 
Wozy te  uznane zostały  za najodpowiedniejsze 
do tego celu, zam knięte  bowiem szczelnie nie 
pozw alają na unoszenie się pyłu i zanieczyszcza
nie pow ietrza. Wozom tym  zarzucić by można 
ty lko nieszczęśliwy k sz ta łt, przypom inający wielce 
fortepian odwrócony „do góry ogonem".

Odznaczenie firmy krakowskiej. Na między
narodowej w ystaw ie przemysłowo-spoźywczej we 
Lwowie, otrzym ał p. Tadeusz B o h d a n o w i c z ,  
właściciel fabryki puszek i wyrobów tłoczonych 
z blacny, w P rądniku  Czerwonym, g r a n d p r i s  
i dyplom honorowy.

I. wycieczkę Zw. Przyjaciół drzewek odby
to w sobotę na  P rądn ik  Czerwony, do zakładu 
sadowniczego „G linka". Udział wzięło kilkadzie
s ią t osób, naw et nieczłonków, k tó rzy  przybyli 
z okolicy, między innymi dwóch księży i k ilku 
kierow ników  szkół, spraw ą tą  żywiej za in tere
sowanych. P. Gabryl, dy rek to r „G linki", wyło
żył w nader przystępny sposób zasady sadzenia 
drzewek, przyczem poszczególne prace wykony
wali z w ierną ochotą członkowie-przyjaciele 
drzewek, śpiew ając okolicznościową piosnkę. Roz 
prom ienione tw arze, zwłaszcza młodzieży, były 
najlepszym  dowodem, że ta  p raca pożyteczna, 
połączona z n a tu ra ln ą  g im nastyką ciała w po
w ietrznej kąpieli, przyczynić się tak że  może do 
zdrowia ciała i ożywienia myśli.

Najbliższa wycieczka planow ana je s t  do o- 
grodu botanicznego z końcem tygodnia.

0 wyjaśnienie. Pan M. zap.sal w b. r. szkol
nym córeczkę swą do III k lasy  wydziałowej im. 
św. Scholastyki w Krakow ie, gdzie też uczenica 
ta  do końca w rześnia b. r. uczęszczała. Stosun 
ki rodzinne zniewoliły jednak  p. M. córkę swą 
przenieść do innej szkoły wydziałowej żeńskiej, 
a  mianowicie na  Kleparz Tu jed n ak  oświadczo 
no panu M., iż córka, jego mcże być przyjętą 
ty lko  do II k lasy  wydziałowej.

Wobec tego fak tu  je s t  widocznem, iż w K ra
kowie istn ie ją  dwa typy  szkół wydziałowych ze 
szkodą dla dzieci i rodziców, bo w tym  wypad
ku  dziecko to trac i rok  nauki, a rodzicom przy
bywa rok  wydatków. F a k t powyższy wymaga 
zatem  w yjaśnienia ze strony  sfer kom peten 
tnych, by na  przyszłość ustrzedz wielu rodzi
ców od podobnych przykrych niespodzianek, tem 
bardziej, iż dzisiaj i społeczeństwo i nauczyciel
stw o dom aga się zniesienia różnicy typów  na
w et pomiędzy szkołami w iejskim i i m iejskimi.

Ofiara wyzysku agentów. W czoiaj tu ła ł się 
po rynku krakow skim  ja k iś  zbiedzony Rusin, 
z Galicyi wschodniej, k tó ry  zwabiony prez ży
dowskich agentów  na  zarobek do Prus, zm u
szony był powracać do k ra ju , gdyż przyobieca
nego zajęcia nie znalazł. Podobno niesum ienni 
Ż yd-agent ściągnął um yślnie w ielką liczbę wło
ścian  ruskich  do Prus, aby ew entualnie ja k  naj
więcej zarobić, dla k tórych jed n ak  potem  nit 
mógł znaleźć zajęcia. W obec tego ci, którzy 
mieli pieniądze — nawiasem  mówiąc, pożyczone 
na w ielką lichwę — powrócili do k ra ju  koleją, 
biedny zaś ów chłopek, k tó ry  zaopatrzył się 
w ta k ą  sum ę tylko, ja k a  mu w ystarczyła na po
dróż w jedną stronę, w raca obecnie piechotą do 
domu, o żebraczym Chlebie.

Możeby prowodyrzy ruscy, zam ast siania nie
naw iści w śród swego ludu względem rzekomo 
odwiecznych jego wrogów, t, j  Lachów — za
jęli się raczej p racą nad uświadomieniem jego, 
aby faktycznie lud ten  nie dał się w sposól 
powyższy wyzyskiwać prawdziwym jego wro
gom t. J. Żydom.

Ś. p. Jozef Li80WSki. W niedzielę ubiegłą 
odprowadzono na  cm entarz krakow ski zwłoki 
Śp. Józefa Lisowskiego, ucznia VIII kl gim. św 
Ja c k a  Śp Józef Lisowski, syn znanej kupieckiej 
rodziny, był znanym młodzieńcem, rokującym  
w ielkie nadzieje, pobożnym, skrom nym , rwącym 
się do życia. Tymczasem nieubłagana śmierć 
uderzyła weń niespodzianie, ja k  grom i w ydarła 
rodzinie ukochanego syna i b rata , a zakładowi 
wzorowego ucznia i kolegę. Nad grobem jego 
w serdecznych słowach przemówił prof. dr. J a 
kubiec i jeden z kolegów zm arłego żegnał nie
odżałowanego przyjaciela.

Zm arły w tych dniach śp. Lisowski to  nowa 
ofiara szkarlatyny , k tó ra  naw et w szeregach 
dorosłej młodzieży sieje spustoszenie, ofiara tern 
boleśniejsza, że je s t  nią młodzian czerstwy, pe
łen życia, k tó ry  za k ilk a  miesięcy miał zasiadać 
do m atury. Cześć Jego pam ięcil

Katastrofa budowlana przy ulicy Zyblikb- 
wicza, k tóra zaalarm owała cały Kraków, ji-sl 
obecnie przedm iotem  podwójnych d bu 
dzeń : /.e strony sądu i ze strony wiad? 
miejskich. Badania te nie są  ukończone i 
z natury  rzeczy potrw ają aż do upnątn ięei; 
gruzów. Wiadomo już jednak, że powodem 
katastrofy stała się ściana dziiłow a wymu
rowana tylko na wysokości trzeciego piętro 
na żelaznych dźwigarach. Podobno takh 
ściany wiszące ni-jako w powietrzu s ą  przy 
jęte  w architekturze, m isząbyć  jednak wy
konane nadzwyczaj starannie, z najlepszego 
m atery-łu, a dźwigary, na których się zwie
szają, powinny bvć oparte na m urach gra 
bych i trw ałych. Żadnego z tych warunków 
nie dopełniono w d o m u  Silberbaohn, dl te
go katastrofa była nieuniknioną. Zachodzi 
teraz pytanie, jak zachowało Uę wobec tej 
spr wy budownictwo miejski*-*? Otóż według 
wiarygod ych doniesień, w planach domu 
Silbi rbacha, 'przedłożonych budownictwu 
miejskiemu tej nadwieszonej ściany nie by
ło... Pow stała ona w toku budowy i organy

budownictwa miały dopiero zbsdać jej trwa
łość....

A le czy przedtem  kontrola była należycie 
w ykonyw ana? Czy budownictw o wiedziało, 
że m ury dom u osiadają w rozm .arach ni
gdzie niepraktykow anych ? czy próbowano 
przynajmniej sprawdzić jakość m ateryałów 
dostarczanych  przez p. S ilberbacha? W szak- 
śe m agistrat nie jest tak narwanym, aby 
nie wiedział, t e  dom y podobne budują się 
wyłącznie na spekulacyę, że wszystkie „fe
lery" są  tam  starannie utajone aż do czasu, 
kiedy dom zostanie sprzedany jakiem uś nai
wnemu kapitaliście, albo obciążony „porzą
dną" pożyczką hipoteczną! Takie domv wy
magają najściślejszej i najskrupulatniejszej 
kontroli. W prawdzie * ielkie są przywileje i 
wpływy Żydów... u  góry, — ale m agistrat 
ma swoje przepisy, swoją kom petencyę, 
swoich wykonawców i dopóki działa w gra
nicach ustawy, nie potrzebuje się liczyć 
l  najbardziej prezydyalną protekoyą. Może

Silberbach jest wpływowym wyborcą, — 
z pewnością należy do filarów kahnłu, nie - 
zawodnie położył wielkie zasługi około o- 
tatnich wyborów, — ale wszystkie te  tytu 

ły me dc.ją m u chyba jeszcze praw a do na
rażania chrześcijańskich robotników na 
śmierć i kalectwu!

Wię czekam y na rezultat urzędowych
d o c h o d z e ń  w nadziei, że przyczynią się one
d i oczyszczenia atm osfery miejskiej zakaż '
iir j od dłuższego czasu pierwi. stkami koiup-

yi i ni< znanej spek.ul.ioyi, i połuzą Um<
/.gubdym i niesumn nnym praktykom  których
rezultat oglądaliśmy świeże w trupach ru-
m t uków padających ofiarą ukrutnegu wj-
zysku i brudnej chciwości.

* *♦
Ofiary katastrofy przy ul. Zybl ikiewicz,, 

pozostający na oddziale chirurgicznym  s<.pi 
tala św. Łazarza dwaj robotnicy m uraisc j, 
mają Się nieco lepiej i lekarze nie tracą na
dziei, Ze uda się utrzymać ich przy życiu. 
Kuraeya ich wymagać będzie jednak  kilku 
tygodni a i wówczas me powrócą zupełni, 
do zdrowia i nie będą już zd Im do wyko 
nywania prac cięższych. W śiód robotników 
panuje z powudu owego wypadku wielkie 
wzburzenie, zw racające się szczególnie prze
ciw właścicielowi d omu jako m oralnem u 
sprawcy nieszczęścia.

W obronie Żydów. Wczorąj popołudniu 
skonfiskowała polieya krakow ska z nakazu 
prokuratoryi cały nakład broszur pod tyt. 
„Sąd żydowski" i „Tąjemnice Talmudu", zło
żony w księgarniach krakow skich i admini
s trac ji „Postępu". Nie wdajemy się oczywi 
ście w k ry tykę  tego zarządzenia prokuratoryi, 
gdyż nie znamy jeszcze treści skonfiskowa 
nych ustępów, ani nie pozwala na nią ustawa. 
Atoli musimy wyrazić zdziwienie, że szko
dliwość i karygodne tendeneye owych broszur 
dostrzegła prokuratorza dopiero obecnie, gdy 
broszury wydane były jeszcze: jedna w roku 
1902, druga w 1906 i doczekały się czterech 
wydań.

Co się tyczy „Tajemnic Talmudu", to za
znaczymy, że wydawca ich zaofiarował zna
czną nagrodę (1000 rubli), jeżeli k to  udowo 
dni, że cytaty z talm udu zamieszczone w bro
szurce są zmyślone lub przekręcone. Przez 
lat 6 nie zgłosił się nikt, k tóryby zaprzeczył 
cytatom talmudycznym. Co się zaś tyczy 
drugiej broszury pod tyt. „Sąd żydowski", 
to je s t ona kopią znanego rękopisu z r. 1759, 
dotąd nigdy nie konfiskowanego. Wydał ją  
ks. G. Pikulski teolog konw entu 0 0 . Ber
nardynów. Treścią jej je s t dysputa teologiczna 
między Żydami talmudzistami a neofitami, 
k tó ra  miała miejsce w r. 1759 w kościele 
archikatedralnym  we Lwowie. Obie broszury 
skonfiskował c. k. p rokurato r krakow ski, 
p. Doliński w r. 1908.

Do sprawy tej powrócimy jeszcze, skoro 
rzecz sama wniesioną zostanie przez naszych 
posłów na najbliższej sesyi parlam entarnej.

Oryginalny tekst o wywłaszczeniu. Jak  już 
donosiliśmy, k a rtk i wydane na cele „Straży 
Polskiej", zamieszczają w odbitce swej wier
ny przedruk pruskiego zbioru praw, strony 
29, tyczącej się właśnie rozporządzenia o wy
właszczeniu. T ekst je s t  wydrukowany po nie
miecku i naśladuje wiernie oryginał pod 
względem technicznym, a pod spodem jes t 
umieszczone tłomaczenie polskie, k tó re  brzmi 
jak  następuje: Pruski Zbiór Praw. Nr. 7. (L. 
10870) z d. 20 marca 1908. My Wilhelm z Ła
ski Boskiej król pruski, rozkazujemy... § 13.

W powiatach, w których zabezpieczenie 
narażonej na szkodę niemieckości je s t możli
we tylko przez wzmocnienie i zaokrąglenie 
niemieckich osad za pomocą kolonizacyi (§ 1) 
nadaje się Władzy Państwowej praw o naby
cia potrzebnych w tym celu gruntów  w o- 
gólnym obszarze nie większym od siedindzie- 
sięciu tysięcy hektarów  w razie potrzeby 
drogą wywłaszczenia. (L. s. Wilhelm. — Bu 
Iow, Bethmann, Hollweg, Tirpitz, Rheinbaben, 
Delbrbck, Beseler, Breitenbaoh, Armin, Molt- 
ke, Ilolle, Sydow.

„Polscy" zastępcy izb adwokackich w Wie
dniu. W jednym  z poprzednich num erów pi 
saliśmy, iż Izba adwokacka w Krakowie, idąc 
za przykładem Izby praskiej, uchyliła się od 
wzięcia udziału w jedenastym  kongresie a- 
dwo atów w Wiedniu, z powodu nieuwzglę
dnienia praw językowych innych narodow o
ści. Co uczyniła w tej mierze Izba lwowska, 
nic nam nie wiadomo — przypuszczać jednak 
należy, iż pod tym względem zsolidaryzowa- 
ła się z krakow ską i praską. Tymczasem z 
obrad kongresu w Wiedniu dowiadujemy się 
obecnie, iż na kongresie tym byli i przed
stawiciele polskich (?) adwokatów, a miano
wicie, jak  dobitnie zaznaczył w swej prze
mowie prezydent kongresu d r v. Feistinan- 
te l: „ L o e w e n s t e i n  i P a n e t h  ze Lwowa, 
oraz F r a n k  e 1 z Sambora"!

Zapytać należy się, co ośmiela tych Ży
dów z każdym dniem, coraz silniej separują
cych się od społeczeństwa polskiego, a sto 
jących przedewszystkiein na gruncie w y 
z n a  n i o w o-n a r o d o w y ni ż y d o w s k i m ,  
podszywać się pod miano polskich przedsta
wicieli? A jeśli tym panom od czasu do cza
su wygodnie stroić się w cudze piórka, za
pytać się godzi, jakim  prawem łamią oni so
lidarność sprawy?! Zaiste nie zazdrościmy

polskięj demokracyi takich f i l a r ó w  narodo
wych...

Z Kraju.
Kolej Jasło-Dębica. Z Dębicy piszą n a m . 

Dnia 6 października b. r. odbyła komisya 
z ram ienia Nam iestnictwa posiedzenie rano 
w Dębicy, popołudniu w  Pilźnie, w sprawie 
trasy  k o l e i  J a s ł o - D ę b i c a  W komisyi 
wzięli udział zastępcy interesowanych gmin 
i obszarów dworskich powiatów ropczyckie- 
go i płlzneńskiego, ja k  również zastępca dy
rek c ji kolei w Krakowie. Delegaci powiatu 
ropczyckiego i delegat m iasta Pilzna oświad
czyli się za tra są  ze stacyą końcową D ę 
b i c a ,  inni zaś delegaci powiatu pilzneńskiego 
i delegat dyrekcyi kolejowej chcą mieć sta- 
cyę końcową w G ł o w a c z ó w  e j, pomiędzy 
Grabinami a Czarną.

Trudno sobie wytłómaczyć dlaczego przed
stawiciel dyrekcji kolejowej oświadczył się 
za Głowaczową. Czynnikom miejscowym 
chodzi zawsze o ich własne interesy, ale dy- 
rekeya powinna mieć na oku całość tak  in
teresów  ludności dotyczącej jak  interesów 
kolejnictwa. A zdaje się, że in teresy  ludno
ści pow. pilzneńskiego nie wiele ucierpią przez 
to, jeśli kolej pojedzie przez cały ich powiat 
do Dębicy, podczas gdy ludność pow. rop 
ozyckiego z kolei kończącej się w  Głowaczo- 
wej żadnej nie będzie mieć korzyści. Ze 
względu zaś kolejnictwa w poprowadzeniu 
kolei do Głowaczowej trzeba widzieć krótko- 
widztwo. Praw dą jest, że lima poprowadzona 
do Dębicy będzie więcej kosztowała, bo jes t 
dłuższa o kilka kim. i przechodzi przez Wi- 
słokę, ale zato nie potrzeba stw arzać nowej 
stacyi końcowej, której urządzenie pochłonie 
znaczne koszta. Co ważniejsze, to ta  okoli
czność, że wspomniana linia kolejowa w Dę
bicy łączy się z linią rozwadowską, k tó ra  
w razie połączenia jej z bniami kolejowemi 
Królestwa polskiego, stanie się linią europej
ską W arszawa-Dębica-Jasło i t. d. Kolej zaś 
Jasło-Głowaczowa z takiego połączenia je s t 
wykluczona.

Biała. Tutejsze Siostry Miłosierdzia, re k ru tu 
jące się z Czeszek i Niemek, u trzym ują w swym 
klasztorze w Białej in te rn a t dla uczennic semi- 
naryum  żeńskiego i ochronkę dla dzieci. Nabo
żeństw a w klasztorze odbywają się po niem ie
cku, a wiadomo, ja k  niebezpieczną je s t  germ a- 
nizaeya przez nabożeństw a niemieckie. To też 
tu tejsze Polki grom adzą fundusz na  otw arcie 
w Białej polskiej ochronki im ienia hr. A. Poto
ckiego. Że zakonnice bialskie wrogo są  usposo
bione d la  polskości, świadczy o tem  n as tęp u ją 
cy fa k t:

D uia 11 b. m. Związek k a t. rękodzielników  
w Białej, urządził przedstaw ienie „Kościuszki 
pod Racław icam i". Uczennice tu t. sem inaryum  
żeńskiego z in te rn a tu  k lasztornego poprosiły 
przełożoną Siostrę Kasyldę, by pozwoliła im 
pójść na  przedstaw ienie. M ateczka zakazała, 

'lecz zakaz ten  na  szczęście cofnął zastępca dy 
rek to ra  p. Łopuszyński. Ale owym zakonnicz- 
kom niemieckim nic nie przeszkadzało wnieść 
podanie do Sejmu galic. o subwencyę na  nie
m iecką ochronkę w Białej.

Wróblowlce p. Swoszowicami. (Śp. k s  prob 
M icnalak), Przedwczoraj dnia 11 bm. zm arł tu 
k s .  J ó z e f  M i c h a l a k ,  proboszcz miejscowy 
um arły , urodzony w r. 1863 w GłęDowicach, 
otrzym ał św ięcenia kapłańskie w r. 1886. P ierw 
szych la t 9 kap łaństw a spędził w Pisarzowicach, 
^kąd udał się do Izdebnika, jak o  zastępca pro 
Doszcza. W r. 1898 otrzym ał probostwo w Gie
rałtowicach, a w r. 1907 we W róblowicach. P a 
rafia tu te jsza  liczy około 5000 dusz i wym aga 
wielkiej pracy, s tąd  też stan  zdrowia nowego 
proboszcza, nadszarganego poprzedniemi obowiąz
kam i coraz bardziej się pogarszał, aż wreszcie 
uległ on po dłuższych cierpieniach traw iącej go 
chorobie piersiowej. Pogrzeb odbędzie się dnia 
14 b. m.

Mało było pracowników tej m iary, co ś. p. 
nieboszczyk. Gorliwy kap łan  i gorący patryo ta , 
wszędzie ja k  najlepsze w spom nienia po sobie 
zostawił. Nie było łzy, k tó re j by nie obtarł, nie 
było bólu, k tóregoby się nie s ta ra ł ukoić. W  pra  
cy dla dobra bliźnich nie znał m iary poświęcę 
n ia ; czas niepogodny, ani choroba nie potrafiły 
go powstrzym ać od spełnienia dobrowolnie przy
jętych  obowiązków. W  zapadłe chaty  zaglądał, 
jako  przyjaciel, doradca, dobrodziej, dźwigał nie
szczęśliwych, pokrzepiał nadw ątlonych i słabych 
Młodzież szkolną garnął do siebie i zachęcał do 
pracy, w spom agał radą  i p ieniądzm i; to  też 
śm ierć zm arłego odczuje wielu ludzi, k tó rzy  to 
szlachetne serce poznali bliżej. Cześć Jego  pa 
m ięci!

Gorlice. (Uroczystość w Luźny. —  Kółko 
rolnicze). Za przykładem  Szalowej, odbył się 
podobny obchód jubil. w sąsiedniej parafii Lu 
źnej. Rano odprawił sum ę ks. Urban z Polnej, 
a kazanie okolicznościowe wypowiedział k s  Ko
nieczko z R zep ienn ika, na nabożeństw o przy
była też procesya z Szalowej, prow adzona przez 
swego proboszcza ks Niepokoya. Popołudniu 
zaś odbyła Bię właściwa uroczystość w budynku 
szkolnym, n a  k tó rą  przybył lud okoliczny, in- 
teligenc-ya i dziatw a szkolna. Po słowie wstę- 
pnem miejscowego proboszcza ks. K ędra, na
stąp ił w spaniały odczyt o życiu Ojca Św., wy
głoszony przez p. Stępienia. Śpiewy i deklam a- 
cye dzieci oraz żywe obrazy pod kierownictwem  
dyrek to ra  szkoły p. Gajewskiego, dopełniły uro
czystości. N a zakończenie przemówił ks. Niepo- 
koy, dziękując staropolskiem  „Bóg zapłać" tym. 
k tórzy  przyczynili się do uśw ietn ien ia obchodu.

Dnia 7 b. m. odbyło się w Gorlicach doro
czne posiedzenie Zarządu pow. kółek roln. pod 
przewodnictwem  ks. kan. W alaw endra. Z am iast 
urządzania w ykładów  w pojedynczych kółkach, 
uchwalono zwołać wiec rolniczy na 27-go b. 
m., na  k tórem  referować będą ks. Niepokoy z 
Szalowej „O współdziałaniu z Towarz. rolnicze- 
m i", oraz dr. Baranowski „O organizacyi trzo 
dy chlewnej i bydłem rzeżnem ". Uchwalono ró
wnież odnieść się z gorącą odezwą do w szyst
kich kierow ników  szkół w powiecie, by zajęli 
się rozkrzewianiem  drzewek owocowych nie- 
tylko w ogrodach szkolnych, ale i w sadach 
włościańskich. Z achętą  do tego będzie to, iż 
w szystkie narzędzia ogrodnicze m ogą otrzym ać 
za darmo u d ra  Golińskiego. Zarząd powiatowy 
odnosi się do W ydziału Tow arzystw a rolniczego 
jasielskiego z wnioskiem , by przj’ją ł  jednę siłę

do pomocy biurowej p. W alczakowi, in s tru k to 
rowi sadownictwa, aby tenże mógł bez prze
szkody spełniać swoje właściwe zadanie w trzech 
powiatach, należących do Tow. rolniczego, t. j. 
gorlickim , jasie lsk im  i krośnieńskim  Na u trzy
m anie tak iego  pom ocnika m ają  iść subweneye 
z dotyczących R ad powiatowych.

Z  zaboru pruskiego.
Z walki 0 ziemię. W  spraw ie uchwał zapa

dłych na  ostatn iem  posiedzeniu aO stm arkenve- 
re inu", dotyczących dalszych praw  w yjątkow ych 
w dzielnicach polskich, pisze „F ran k fu rte r Z tg .“ : 
„Znam iennym  objawem, ja k  bardzo p ru sk a  an 
typolska po lityka pod hakatystycznem  przywódz
twem pom ięszała najprostsze pojęcia prawne, 
ja k  coraz więcej s ta je  na podstaw ie gw ałtu ob
jaw iło się już w ustaw ie o wywłaszczeniu. Nie 
dosyć jednak  tego. H akatyści żądają obecnie, 
aby każda parcelacya m ają tk u  ziem skiego przez 
osoby pryw atne w obrębie dzielnic objętych u- 
staw ą osadniczą z r. 1904 z a l e ż n ą  b y ł a  od  
p o z w o l e n i a  w ł a d z ,  przyczem m ają  być po
pierane wszelkie przedsiębiorstw a, k tórych ce
lem powiększenie w łasności n iem ieck ie j; dla 
osiągnięcia ostatecznego celu polityki kresów  
wschodnich żądają  praw a „veto" rządowego 
przy sprzedażach własności ziem skiej. Czyż to 
nie je s t  usunięciem praw a w łasności?

„Jeżeli do każdej parcelacyi m a być po- 
trzebnem  pozwolenie rządowe i jeżeli rząd ma 
mieć prawo zapro testow ania przeciwko każdej 
sprzedaży, natenczas ustaje faktycznie wolne 
rozporządzanie swoją własnością. Propczycye
rakio dowodzą, że pod wpływem nieszczęsnej 
ustaw y o wywłaszczeniu poczucie moralne spra
wiedliwości i krzywdy zupełnie się prawie za
tarło . Państw o, k tóreby  się na to  zdecydowało, 
podkopałoby w ł a s n e  p o d s t a w y ,  a hipokry- 
zyą najgorszego rodzaju byłoby w tak im  przy
padku zaznaczanie wolności obyw ateli".

I  zatoru rosyjskiego
Z Warszawy. (Pom nik kom pozytora. — Z po

litechniki. — Pow rót Skałłona. — Z ruchu wpól- 
dzielczego i Żydzi. — Sześcioletni nożowiec).

N a cm entarzu powązkowskim odbyło się 
wczoraj poświęcenie pom nika na grobie ś. p. 
Adam a M inchejmera, zasłużonego kom pozytora, 
au to ra  opery „M azepa" i w. in. Pom nik zo
s ta ł w ykonany w sty lu  moderne, z m arm uru 
czewonego, przez art. rzeźbiarza F eliksa Giece- 
wicza.

W czoraj rozpoczęły się egzam ina kandydatów  
n a  studentów  politechniki w arszaw skiej. Podań 
o zaliczenie w poczet studentów  wpłynęło ogó
łem 1200, z czego przypada na  Żydów 460, a 
na  Polaków ty lko 2.

Jen era ł-guberna to r Skałlon powrócił do W ar
szawy z gub. siedleckiej, gdzie dowodził oso
biście wielkiem i ćwiczeniami konnicy.

W czoraj odbyło się zebranie ogólne „Stow 
właścicieli sklepów spożyw. kolon, chrześcijan 
w W arszaw ie". Prezes zarządu, p. Edw ard Ma
jew ski, zapoznał obecnych z trudnościam i, jak ie  
napotkało  Stowarzyszenie w początkach istn ie
nia. Z araz nazaju trz  po otw arciu sklepu przy 
ul. Zgoda, hurtow nicy żydowscy, chcąc podko 
pać by t instytucyi współdzielczej, zaczęli sprze
dawać niek tóre  tow ary poniżej kosztu. Speku 
lacya była obliczona na  to, że w skutek  te j kom 
kurencyi, in sty tucya nie będzie mogła istnieć, 
a po zwinięciu je j hurtow nicy jeszcze bardziej 
podwyższą ceny, by odzyskać s tra tę  chwilową. 
Ale ta  nieuczciwa konkureneya się nie udała, 
dowodem czego je s t  niezwykły rozwój in sty tu 
cja, k tó ra  od połowy sierpnia do chwili obecnej 
sprzedała już  tow arów  za sum ę 111.970 rb.

Rozprawy na  nuże w W arszaw ie zaczynają 
się już  zdarzać naw et wśród dzieci. Wczoraj 
prz ul. Przechodniej 6-letni chłopiec podczas 
k łó tn i zranił nożem swą 9-letn ią tow arzyszkę 
zabawy. Podobny wypadek zaszedł wczoraj w je 
dnym z domów przy ul. Smoczej.

Rewizye i aresztowania. W  tych dniach do 
konano rewizyi w osadzie fabrycznej Rakowie 
pod Częstochową A resztow ano dwadzieścia kil 
k a  osób, w tej liczbie p. M aryana Głuchowskie
go, opiekuna ochronki miejscowej.

Żydzi na roli. w  „Głosie Płockim " czyta
m y: „W  Mławie k ilk a  la t  tem u z funduszów 
barona H irsza kupiono przeszło dwie w łóki zie
mi i osadzono na nich czterech Żydów, z k tó 
rych każdem u dostało się po 16 morgów. Po 
paroletniej gospodarce jeden  z nich już  uciekł 
z roli i pozostaw ił j ą  odłogiem, dwaj drudzy le 
dwie dyszą i ty lko czw artem u nieźle się powo
dzi, bo... trzym a pacht, w sąsiedniej z m iastem  
Łomi".

Fanatyzm żydowski, w  ostatn im  num erze 
„Kur. W arszaw skiego" znajdujem y lis t pewnego 
Żyda, rzucający charak terystyczne św iatło na 
fanatyzm  nietylko ciemnych m as żydowskich, 
ale i „świeczników" źydowstwa — zarządu w ar
szawskiej gminy żydowskiej i warszaw skiego 
rab inatu . Żydowi tem u zm arło dziecko, na  k tó 
rem z woli rodziców nie dokonano ry tualnego  
okaleczenia. Gdy przyszło do pogrzebu, zarząd 
cm entarza żydowskiego oświadczył ojcu, że zwło
ki dziecka nie mogą być pochowane bez „nap ra
w ienia błędu". Nie pomogły pro testy  ojca, k tóry  
darem nie zwracał się do zarządu gminy żydow
skiej! W brew  jego woli... tru p a  obrzezano!

Ze św iata.
Zamach na jon. Miszczenkę. Z A schabadu  

w  A zyi ś ro d k o w ej n ad esz ła  do P e te rs b u rg a  
w iadom ość o zam ach u  n a  zn an eg o  z w ojny  
ja p o ń sk ie j je n . M iszczenkę. Jen .-ad j. M iszczen- 
k o  był obecny  n a  m a n e w ra c h  w o jsk , w  k tó 
ry c h  b ra ły  u d z ia ł b ry g ad y  s trze lców , oddziały 
k o z a c k ie  i a r ty le ry a . Gdy obie a rm ie  zaczęły  
do sieb ie  s trz e la ć  ślepem i n abo jam i i całe po le  
zo s ta ło  z a s ło n ię te  p rzez  dym , k u le  p rz e la ty 
w ać zaczęły  n iesp o d z iew an ie  ko ło  sto jącej 
zupełn ie  n a  uboczu  g en era licy i w o jskow ej. 
J e d n a  z k u l tra f iła  je n . M iszczenkę w  nogę. 
d ra g a  ra n iła  s to jąceg o  obok  n iego  cho rążego . 
N a ty c h m ia s t n a k a z a n o  p rze rw ać  s trz e la n in ę  
i o ficerow ie o bejrze li k a ra b in y  u żo łn ierzy . 
O kazało  się, że k ilk u  kom pan iom , w idocznie  
p rzez  p o m y łk ę  ro zd an o  naboje  bojow e. K tó 
rzy  zaś żo łn ie rze  s trz e la li w bok  do g ru p y  
g en era licy i, ś led z tw o  nie u jaw niło .

Zarobki w 8tanach Zjednoczonych K o re s 
pondent. „W iadom ości C odziennych" podaje

następujące szczegóły o przesileniu przemy- 
słowem w Stanach ^jednoczonych: w wielkiej 
papierni w  F o rt Edward, zamkniętej od mie
siąca, wznowiono roboty, przyjęto 400 robo
tników, ale obcięto płace o 10 procent; w  fa
bryce pieców w Cleveland także przyjęto 
znowu 500 robotników  (fabryka była zam
knięta od 1 kwietnia); w fabryce wagonów 
Pullmana, w której pracuje bardzo wielu 
Polaków, po dwumiesięcznej bezczynności 
wznowią roboty za dwa tygodnie, ale tylko 
z połową poprzedniej ilości robotników; za
kłady stalowe w St. Louis wznowiły pracę 
i przyjęły 900 robotników, a obiecują w  naj
bliższych dniach przyjąć jeszcze dwa tysiące; 
takie same Wiadomości dochodzą z blachowni 
w Youngstown z garbarni w Queen City, 
k tó re  stały  oa 1 lutego, z fabryk cygar 
w CoatesviIle i wielu innych.

Pomimo to — dodaje — czasy są ciągle 
ciężkie. Więc niech n ik t z k raju  do nas nie 
przyj eżdźa, k to  nie j edzie do krewnych, lub na 
zapewnione z góry miejsce.

Drogie przedstawienie. Dzienniki niemie
ckie donoszą, że w ystaw a „Sardanapala" w 
teatrze  nadwornym w Berhnie, kosztowała 
375.000 m a r e k .  Ceny miejsc na przedsta
wienia zostały znacznie podwyższone, by po
kryć owe olbrzymie w ydatk i Publiczność je
dnak zawiodła, te a tr  był pusty, mimo że ce
sarz Wilhelm, główny aranżer tej sztuki i 
rodzina cesarska wszelkiemi siłami starali 
się obudzić zainteresowanie dla tego asyryj
skiego baletu. Deficyt wynosi 30.000 marek. 
„Sardanapal" zeszedł więc już z repertuaru , 
gdyż każdy wieczór powiększał deficyt. Dzien
niki niemieckie niezawisłe z oburzeniem k ar
cą ten  drogi kaprys cesarza W ilhelma w o- 
becnej chwili, gdy państw o niemieckie ma 
nałożyć nowe podatki w sumie 500 milionów 
m arek. __________

Z tycia towarzystw.
Z ż y c i a  mł o d z i e ż y .  Zebranie członków „Polo

nii", związku katolickiej młodzieży uniwersyteckiej od- 
uędzie się we czwartek dnia 15 b. m. w sali „Czytel
ni katolickiej" (ul. Sienna 5) o godzinie 4 popołudniu. 
Akademicy, chcący wpisać się do Związku, mogą za- 
sięgać informacyi codziennie w godzinach dyżurnych 
(4—5 popołudniu) w sali „Czytelni katolickiej". Opłata 
wpisowa wynosi 1 koronę. Bliższych wyjaśnień w spra
wie zadań i organizacyi „Polonii" zaiięgnąć można ró
wnież w Redakcyi lub Administracyi „Głosu Narodu" 
w godzinach przedpołudniowych.

P o d z i ę k o w a n i e .  Siostra Salomea, Felicy&nka, 
składa serdeczne: „Bóg zapłać" „Pomocy koleżeńskiej" 
gimnazjum V w Krakowie za datek 60 koron, ofiaro
wany na obiady dla biednych uczniów. Przy tej spo
sobności wyraża gorące podziękowanie wszystkim in
nym Dobrodziejom rzeczonego rozdawnictwa obiadów, 
które nie ma żadnych stałych funduszów, ale istnieje 
tylko ofiarnością publiczną.

Ślub. W sobotę, dnia 11 b. m odbył się 
w katedrze  na W awelu, ślub p M aryana S i e 
k a  c z y  ń s k  i e go, chem ika cukrowni w P rze
worsku, z p. M aryą T o m a n i e w i c z ó w n ą .  
Związek ten pobłogosławił ks, prof. Masny, k a 
techeta  szkolny panny młodej.

Ze Sportu. W niedzielę dn ia  11 październi
ka  odbyły się wyścigi oddziału cyklistów  Sek- 
cyi Sportowej przy k ra j. Związku Turystycznym . 
W ynik biegów je s t  n astępu jący :

I. Bieg o m istrzostw o oddziału (dystans 10 
km.) zdob jł p. Karol K arw at w 21 m. 24 sek. 
2) p. W łodzimierz Rice w 22 min.

II. Bieg „Gości". D ystans 6 km. zdobył p. 
B licharski ze Lwowa w 10 m. 40 sek.

III. Bieg „Klubowy" : D ystans 6 km  zdobył 
1) p. Rice w 12 min. 35 sek., 2) p Jerzy  J a 
worski w 12 min. 35 i dwie p ią te  sek

IV. Bieg „Si,ar szych" został odłożony z po
wodu niedostatecznej liczby zgłoszeń.

V B ieg: Mila angielska (1609 m.). Pierw 
szy przybył do m ety p. Je rzy  J a w o r s k i  z 
K rakow a w 3 min. 18 sek., 2) p. Włodzimierz 
Rice w 3 min. 18 i cztery p iąte  sek., 3) p. 
Nikiel w 3 min. 19 sek.

VI. Bieg „O gó lny": D ystans 10 km zdobył 
1) p. W o j a s  w 21 min. 44 s e k ,  2) p. Jan  
W eiss w 21 min. 56 sek., 3) p Reindl w 21 
min, 56 i cztery p ią te  sek.

VII. Bieg „M atsch" 2 km. między 5-cioma 
najlepszymi jeźdźcam i o jed n ą  nagrodę zdobył 
p. Je rzy  Jaw orsk i, k tó ry  do m ety przyjechał w 
3 min. 56 sek.

T ak więc kolarze krakow scy zrewanżowali 
się na  Lwow.akach za wiosenne wyścigi, przy 
których pom eśli porażkę.

Repertnar teatru miejskiego w Krakowie.
środa. „Obłudnicy".
Czwartek. „Wesele".
Piątek. „Pani zamku Oestrot".
Sobota. „Skiz", kom. w 3 akt. G. Zapolskiej-Ja- 

nowskiej.
Niedziela. O godz. 3 „Podczłowiek" (ceny zniżone 

do połowy), o godz. 7 „Skiz".

M ydła przetłuszczone toaletowe
(w cenie pueząwszy od 60 h.) 

o ra t 
P h i l o d e r m i n e

MAGOWSKIEGO.
(Cen i 70 h I  ) i d e a l n i e  u -  

U i n a j ą  s z o r s t k o ś ć  s k ó r y  i  z a p o b i e g a j ą  
p ę k a n i a

Z sali koncertowej.
Koncert Dra K. Zawiłowsklego.

B jt tw orzjrć  dzieła  s z tu k i, zasłu g u jące  rze- 
czjrw iśc ie  n a  to  m iano , p o trz e b a  dw óch rze - 

z y : ta le n tu  i u m ie ję tn o śc i. T a len tem  o b d arza  
n as  n a tu ra , u m ie ję tn o ść  m usim y  zdobyw ać 
p ra c ą : p racą  in te lig e n tn ą , w s p a r tą  in te lig e n 
tną, fachow ą rad ą . T a le n t  bez u m ie ję tn o śc i, 
nie je s t ,  i n ie  m oże być w szy stk iem . U m ie
ję tność , p rzy  b ra k u  ta le n tu , nie j e s t  w s ta 
nie p o k ry ć  te g o  b rak u .

D r Zaw iłO w ski, b a ry to n is ta , je s t  śp iew a
kiem bardzo  u ta le n to w a n y m , człow iek iem  
bardzo  in te lig e n tn y m  i w y k sz ta łco n y m . I w ła-

MIODOSYTNIA
MIÓD STOŁOWY LEKfil |
MIÓD STO LO W f J ID O fŁ  J T T U ó  I U l

VUÓI WYTRAWNY 
NETÓD KURACYJNY

BUTELKA 1 K 60 h. 
BUTELKA 1 K 40 h.

MIÓD ESSENGYA 
MIÓD KOPO WIEC,

ZAŁOZONA W  1841 ROKU.

. . . BUTELKA 2 K. 
BUTELKA 2K. 40 h.

KRAKÓW, u lica  S ła w k o w sk a  Nr. 26.
P O L E C A :

MIÓD KASZTELAŃSKI — BUTELKA 3 K. MALINIAKI -  WISN1AKJ 
MIÓD BERNARDYŃSKI — BUTELKA 4 K. — 1 DEREN1AK —
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śnie z tego powodu ocena wczorajszego kon
certu  wypadnie ujemnie. Od beznadziejnego 
krzykąjły  n ik t niczego nie żąda. Szkoda cza
su  na dyskusye. W tym  wypadku jednakże, 
nietylko można, ale należy, przez szacunek 
i sympatyę dla krytykow anego, powiedzieć 
prawdę z całą bezwzględnością. Szlachetny 
to, szczery, liryczny talent, ale k tórem u gro
zi za tra ta  dla b raku  umiejętności. D r Zawi- 
łow ski nie umie władać pięknym m aterya- 
łem, jakim  go na tu ra  obdarzyła. Był źle uczo
ny i powinien się uczyć u dobrego nauczy
ciela. Dobry nauczyciel nauczy oddychać pra
widłowo, wyrówna skalę, wyjaśni natu rę  ta 
lentu. D r Zawiłowski je s t  pieśniarzem estra 
dowym, me jes t zaś bynajmniej śpiewakiem 
operowym Wieść niesie, że a rty sta  wycofał 
się zupełnie z tea tru ; uczynił rozumnie, tyl
ko trudno pojąć, dlaczego w takim  razie 
śpmwa na estradzie arye operowe, a zwła
szcza „nie leżące11 w skali jego uzdolnień, 
ja k  n. p. biindisi z Don Juana Mozarta. Do
bry nauczyciel wyjaśni, iż pomiędzy głośnem 
śpiewaniem a siłą głosu ogrom na zachodzi 
różnica. Czem je s t siła rzeczywista pokaże 
nam w środę pan Didur.

D r Zawiłowski z łatwością będzie mógł 
czarować najwybredniejszych znawców. Nie
chaj pracę rozpocznie na nowo, od podstaw. 
Niechaj pamięta, że przedewszystkiem  w od
tw arzaniu lirycznych arcydzieł Schum anna za
błysnąć może. W łaśnie tego nazw iska nie by
ło na wczorajszym program ie. A szkoda. Nie 
zastąpiły go tego rodzaju wątpliwej w arto
ści gwiazdy, jak  Chaminade, Catherine, Tk 
rindelli. Bardzo ładne pieśni Różyckiego, pol
skie duchem, (palmy, akwarela) mniej się po
dobały publiczności, aniżeli banalna, słabiu- 
chna pod każdym względem piosenka Kar
łowicza (Zasmuconej). Niemuzykalność „mu
zykalnej “ krakow skiej publiczności, doprowa
dzić może najweselszego człowieka do naj
czarniejszej rozpaczy. Pieśń Galla „gdybym 
był młodszy, dziewczyno14, ta k  „popularną44, 
że jej już  nie chcą słuchać naw et doróżkar- 
ekie konie, wzięto wczoraj za brindisi Tho- 
maso z opery „Ham let44 i opuszczono salę 
przed wykonaniem tego ostatniego numeru, 
w przekonaniu, że koncert skończony.

W alą się ściany na  niewinnych murarzy, 
podczas gdy tyle „m uzykalnych44 osób chodzi 
na koncerty  bezkarnie. I gdzież tu  sprawie
dliwość ?

Pani Czop-Umiaufowa, zmuszona dzięki 
program owi, do przeskakiw ania z nastroju 
w nastrój z kinem atograficzną niemal szyb
kością, wywiązała się, jako  towarzysząca a r
tyście n a  fortepianie, z trudnego zadania — 
świetnie. Feliks Jasieński.

Kronika lihr*dfł-*rty$tyczna.
Dr Józef Flach. „Stanisław W yspiański44. 

Brody. Nakład księgarui Feliksa W esta 1908. 
(z. s.) Bardzo interesujące studyum, wyró
żniające się dodatnio z pośród wielu innych 
pisanych o W yspiańskim. A utor pragnie ana
lizować dzieła niedawno zmarłego poety 
w  sposób wyczerpujący, rozważny, bezstronny, 
ta k  pod względem ideowym, jak  artystycznym . 
Csęsto m u się to  udaje. Niekiedy — niel 
zwłaszęza, gdy przecenia w artość estetyczną 
niektórych i zbywa półsłówkami porównaw
cze omówienie ich stylu i języka. W ogól
ności jednak  na całość jego krytyczne
go poglądu i bystrego, a indywidualnego 
badania, nie ty lko zgodzić się można, lecz 
przyznać m u należy słuszność zupełną. W pra
cy D-ra Józefa Flacha dostrzega się nieu
stannie rozum ne panowanie, równie nad pod- 
jętem  zadaniem, jak  nad odpowiednio ujętym 
przedmiotem tegoż zadania. Niema w niej 
ani dyletanckich uwielbień, ani geszefciarskich 
zachwytów, kktórem i nas całe la ta  karmiono, 
czuć zaś inteligentną, literacką zabiegliwość 
o wydobycie i objaśnienie ukry tych  walorów,
0 ile one na jaw  wydobyć i objaśnić się dają. 
Książka ukazuje się na czasie, w chwili, gdy 
sąd o poetycznej działalności W yspiańskiego 
może i powinien skrystalizować się właści
wie, bez wszelkiej przesady tak  w  potępieniu, 
Jak w  uznaniu. Choeiaź popularność poety 
była i je s t  jeszcze ogromna, większość li
cznych jego poematów (prócz „W arszaw ianki-4
1 „W esela44) znaną je s t szerszym kołom czy
telników  jedynie z tytułów, albo z tu  i ów
dzie cytowanych wyjątków. Mamy nadzieję, 
i e  studyum  D ra Józefa Flacha wskaże, jak  
je czytać, poznawać i oceniać.

„Światłodawcy44. Powieść współczesna, na
pisał A rtu r Gruszecki. W arszawa. Nakładem 
Ludwika Biernackiego i Spółki 1909.

(z. s.) Pomimo niemal zupełnego braku 
tem atu  powieściowego, ten  bowiem rozpo
częty w  pierwszych rozdziałach, już w  paru 
następnych niknie zupełnie, jakby rozmyślnie 
urwany, au to r nazwał najnowszy swój u tw ór 
powieścią, powieść bowiem u nas łatwiej 
znajduje czytelników, niż rozpraw a społeczno- 
polityczna, a raczej tym razem długie oskar
żenie system u szkolnego, oraz urządzeń szkol
nych w Galicyi, jakiem  w rzeczy samej jest 
jego książka. Zarzuty przez niego postawione, 
są bardzo ciężkie. Czy sprawiedliwe? Na py
tanie to  odpowiedzieć mogą kom petentne 
koła nauczycieli i rodzice uczącej się mło
dzieży. Wreszcie, w miarę dojrzewania, mło
dzież sama. Jeśli powieściopisarz m a słuszność, 
dzieło jego powinno wywołać poważną i wy
czerpującą polemikę, naprzód w prasie, na
stępnie w Sejmie, kędy ju ż  nie belletrystyczne 
opowiadanie, lecz powołanie się na fakta 
i dokum entalne świadectwa sprawę należycie 
wyświetlić i oświetlić mogą. Po takiem  wyv 
świetleniu i oświetleniu przyjść musi reforma. 
Jeśli okaże się w skazaną i konieczną, autor 
będzie mieć prawo święcenia tryum fu, jak i 
w  Anglii święcił niegdyś niejednokrotnie 
Karol Dickens, w  rom ansach swoich w ska
zujący parlam entowi i rządowi wadliwość 
pewnych ustaw , przynoszących szkodę spo
łeczną, a k tó re  przetworzyć, albo całkiem 
innemi zastąpić należało. Tylko szeroka rze
czowa dyskusya, tocząca się w Izbie sejmo
wej przekona, co w „Światłodawcach44 wy
wołała zwykła agitacya stronnicza, a co w  isto
cie w system ie kształcenia mas ludowych 
Jest ich krzyw dą, powstrzym ującą postępowy

ruch polskiego, narodowzgo, nie kosmopoli
tycznego rozwoju.

Dział ekonomiczny.
Ankieta w sprawie ta ry f  kolejowych. W

sobotę dnia 10 b. m. odbyła się w W ydziale 
krajowym  ankieta, zwołana dla wdrożenia 
akc ji celem ochrony krajowej p rodukcji w 
dziedzinie t a r y f k o l e j o w y c h .  W ankiecie 
tej k tórej przewodniczył zastępca m arszałka 
krajowego Dr Tadeusz Piłat, wzięli udział 
delegaci c. k. Tow arzystw a gospodarczego,
c. k. Tow arzystw a rolniczego, c. k. S taro 
stw a górniczego, wszystkich 3 Izb handlo
wych i przemysłowych, Tow arzystw a leśnego, 
Tow arzystw a górniczego, krajow ego związku 
naftowego, Centralnego związku fabrycznego, 
-członkowie krajow ej i państwowej Rady k o 
lejowej, wreszcie delegaci w szystkich trzech 
krajowych dyrekcyi kolejowych, k tórzy  je 
dnak w dyskusyi nie brali udziału.

Wobec zamiaru c. k. M inisterstw a kole
jowego, dotyczącego reform y taryfy  tow aro
wej kolei państwowej, zaznaczono jednom yśl
nie, że k raj mógłby się zgodzić tylko na ta 
kie uregulowanie ta ry f kolejowych, w którem  
widziałby gwarancyę ochrony i poparcia ro 
dzimej produkcyi.

Zebranie m ateryału informacyjnego zwła
szcza dat statystycznych, oraz zbadanie isto
tnych potrzeb każdej gałęzi produkcyi, do 
których dostosuje się następnie taryfowe 
żądania kraju , postanowiono p o r u c z y ć p o -  
s z c z e g ó l n y m  z a w o d o w y m  k o r p o r a -  
c y o m  i fachowym referentom . W tym celu 
wybrano na razie subkoinitet, w którego 
skład weszli pp.:Br. B a t t a g l i a ,  C h o d k i e 
w i c z ,  prof. G ó r s k i ,  D r P a y g e r t ,  T e n -  
n e r, dyr. W i e r z b i c k i  i prof. Z a ł o s i e c ki.

Subkom itet rozdzieli poszczególne re fe 
raty, będzie pilnował r y c h ł e g o  wypraco
wania tychże, a zebrany 'w ten  sposób ma- 
teryał informacyjny ugrupuje  i wnioski swoje 
przedłeży ankiecie ogólnej, później zwołać 
się mającej. O stateczne omówienie program u 
taryfowej polityki kraju , k tó ry  w ykrystali
zuje się z tej akcyi, będzie rzeczą krajowej 
Rady kolejowej.

Dostawę owsa W  ilości 450 cetn. metr. roz
pisuje komisya prowiantowa 31 pnlkn obrony 
krajowej w Cieszynie. Rozprawa ofertowa odbę
dzie się dnia 31 października przy tejże Ko
misy! w Cieszynie.

Roczny kur8 maślarski rozpoczyna się w kra
jowej szkole mleczarskiej w Rzeszowie, w pierw
szych dniach listopada b. r. Kandydaci winni 
wnieść podanie na ręce Dyrekcyi szkoły. Wy
magane: ukończony 17 rok życia, ukończona 
szkoła ludowa z dobym postępem, świadectwo 
lekarskie. Praktyka mleczarska, tudzież ukończo
na poprzednio szkoła rolnicza, zapewniają pierw
szeństwo przyjęcia.

Sytnacya wewnętrzna.
Wiedeń, dnia 3 października.

Tydzień ubiegły wypełniły senzacye z dzie
dziny polityki zagranicznej. Obecnie na pier
wszy plan znowu się w ysuw ają spraw y p o- 
l i t y k i  w e w n ę t r z n e j .

Prezes gabinetu i m in ister spraw  wewnę
trznych odbywają od wczoraj ustawiczne 
konfereneye z obydwoma m i n i s t r a m i  
c z e s k i m i .

Podróż prezesa m inistrów  <do P r a g i  je 
szcze nie została ostatecznie postanowioną. 
W sejmie czeskim rząd praw dopodobnie od
niesie zwycięstwo, gdy dzięki pośrednictw u 
agraryuszów czeskich przyjdzie tam  do kom 
promisu i zostanie w ybraną nieustająca ko
misya ugodowa, m ająca grom adzić m ateryał 
celem załatw iania sporów  narodowych.

M inister galicyjski p. A b r a h a m o w i c z  
i m inister skarbu, K o r y t o w s k i ,  jeszcze 
w ciągu bieżącego tygodnia udadzą się na 
sejm g a l i c y j s k i  do Lwowa.

Z racyi zbliżających się w y b o r ó w  
do sejmu dolno - austryackiego kw estye 
osobiste przy naznaczaniu kandydatów  w po
szczególnych okręgach wyborczych dały po
wód do lokalnych nieporozum ień w łonie 
stronnictw a chrzuścijańsko-społecznego. Osta
tecznie dziś te  nieporozum ienia załagodzono 
d r o g ą  k o m p r o m i s u  tak , że stronnictw o 
chrześcijańsko społeczne podczas wyborów 
sejmowych w ystąpi zw artą  ławą.

Sprawa aneksy! w delegacyi węgierskie].
Budapeszt. W komisyi dla sp raw  zagrani

cznych delegacyi węgierskiej po mowie bar. 
A ehrentala, spraw ozdaw ca hr. Torocskay za
znaczył, że kom isya może obradow ać wyłą
cznie nad tą  kw estyą w stosunku  do  zew nętrz
nych relacyj, ponieważ praw nopaństw ow e sto
sunki należą przed inne forum. Wyłuszcza 
konieczność aneksyi i zapytuje m in istra , czy 
inne państw a o aneksyi poprzednio miały 
wiadomość i jak ie  zajęły w  tej m ierze sta
nowisko, wreszcie czy praw dziw e są  wiado
mości o zwołaniu międzynarodowej konfe- 
rencyi.

Del. Szagy pochwalał samodzielny k ro k  
zagranicznej polityki. Del. Issekuc przyjął do 
wiadomości aneksyę jako fak t dokonany.

Del. Babic-GiaJski przem aw iał w  języku  
chorwackim. Ubolewał i potępiał, że przy ane- 
ksyi ignorowano chorw acko-serbski chara
kter Bośni i Hercegowiny, przez co prokla- 
raacya panującego jako  chorw ackiego k ró la  
została opuszczoną.

Prezydent oświadczył, iż kom isya przyj
m uje z zaufaniem i zadowoleniem politykę 
swego m inistra i zgadza się na wywody za
w arte w expose. Podane fak ta  przyjm uje k o 
misya do wiadomości z zadowoleniem.

Po p r z y j ę c i u  i u c h w a l e n i u b u d ż e -  
t u  m i n i s t e r s t w a  s p r a w  z a g r a n i c z 
n y c h  bez dalszej dyskusyi, posiedzenie zam 
knięto.

Budapeszt. Dzienniki podnoszą, że jeszcze 
nigdy nie zaszedł w ypadek, aby delegacya 
w ęgierska na jednem  posiedzeniu załatw iła 
budżet m inisterstw a spraw  zagranicznych. J e 
żeli tak  teraz zrobiła delegacya, to w idocznie 
chciała m inistrowi w ten  sposób udzielić vo- 
tum  zaufania.

Kobillzacya w Galicyi.
Lwów. Z Przem yśla donoszą do„Kurye 

ra lwowskiego'4: Dnia 10 b. m. nadesłano d 
tutejszej kom endy korpusu telegraficzne wez 
wanie z m inisterstw a wojny, powołujące 
wszystkich rezerw istów  10 pułku piechoty 
do służby liniowej. Zmobilizowany pułk  ma 
i f  najbliższych dniach wyruszyć ua połud
nie. O mobilizacyi innych pułków nie sły 
chać.

Zatarg z Serbią.
Wzburzona przez niesumiennych agitato

ró w  opinia publiczna w Serbii powoli zaczyna 
się uspokajać. Mimo to codziennie jeszcze za- 
ichodzą szowinistyczne wybryki. Wczoraj np. 
spalono znów na ulicach Belgradu chorągwie 
iczarno-żółte, doszło naw et do starcia ze s tra 
żą cłową austryacką na wyspie Vujukwica 
na Dunaju. Żandarmi serbscy wypędzili stam 
tąd strażników  austryackich.

Skupsetyna przyjęła wczoraj jednom yślnie 
uchwałę, oświadczającą się przeciw wojnie, 
a wyrażającą zaufanie do rządu.

Ruch za wojną znajduje także podnietę 
i zachętę z zewnątrz, z Francyi, Włoch i Ro- 
syi Dziennik paryski „Malin44 ogłosił sub- 
śkrypcyę dla „serbskich legionów44, związek 
Garybałdczyków włoskich uchwalił w razie 
wojny utw orzyć legię i pospieszyć na pomoc 
Serbii, w  Szwąjcaryi, w Rosyi, naw et w Ame
ryce zbierają Serbowie składki na cele wo
jenne. Ochotnicy serbscy, uzbrojeni w  broń, 
otrzym aną od iządu, odbywają ćwiczenia pod 
Belgradem.

Podobny ruch objawia się także w C z a r 
n o g ó r z e

Sytnacya w Belgradzie.
Berlin. (Tel wł.) „Local Anzeiger44 donosi 

z Belgradu, że ludność przyjęła spokojnie uchwa
łę skupszłyny odrzucającą wojnę. Koła kupie
ckie i finansowe są zadowolone z tego głoso
wania skupsztyny, gdyz handel ucierpiał bar
dzo skutkiem  wzburzenia panującego w dniach 
ostatnich. S tra ty  św iata kupieckiego serbskie
go są oceniane na trzy miljony franków. Ban
ki wypowiedziały k redy t swym klientom, gdyż 
nie są w  stanie podołać zaciągniętym zobo
wiązaniom Niebezpieczeństwo atoli jeszcze 
nie minęło, ponieważ trzeba wziąć tu ta j w 
rachubę n i e o b l i c z a l n y  t e m p e r a m e n t  
S e r b ó w .  Zdąje się, że wpływ następcy tro 
nu na ludność w Belgradzie nie je s t dodatni. 
(Zapewne! Przyp. Red.). Stronnictw o wojen
ne nie ustaje  w swoich zabiegach. Jeden wyż
szy oficer oświadczył, że jeśli rząd serbski 
nie chce wojny, to zwolenniey wojny na wła
sną rękę rozpoczną kroki wojenne.

Naśladowcy Czernajewa.
Berlin. (T. wł.). Dzienniki tu te jsze dono

szą z Petersburga, że szereg oficerów r o s y j 
s k i c h  pomiędzy nimi dwóch generałów  
wręczyło prośbę do m inistra w ojny, ażeby 
mogli wstąpić do armii serbskiej jako  ocho- 
nicy i wziąć udz ał w wojnie przeciwko Au* 
stryL

Niezły apetyt.
Petersburg. (Tel. w ł) Ks. Czarnogórski 

wystosował do cesarza Mikołaja prośbę te le 
graficzną, aby podzielono sandżak Nowy Ba
zar między Serbię a Czarnogórę. Równocze
śnie ks. czarnogórski prosi o przysłanie po
darowanego mu onego czasu krążow nika 
„Chersoń44, ażeby z portu  Antivari można by
ło wywiesić flagę m orską wojenną czarnogór
ską.

Konstantynopol. Podczas wczorąjszych m a
nifestacji serbsko-czarnogórskich poseł serb
ski stanął w  oknach swego m ieszkania i wy
głosił mowę, w której wzywał do spokoju.

Pochwała dla Austro-Węgier.
Londyn. „Tim es44 ogłasza szereg listów  od 

różnych osób z Bośni, między innymi od ba
wiącego tam  ks. Southerlanda, gorąco chwa
lących administracye austryacką w Bośni i 
Hercegowinie.

Odwet Turcyi.
Król bułgarski F e r d y n a n d  odbył wczo

raj uroczysty wjazd do swej stolicy Sof i i .  
W ostatnich bowiem dniach przebywał stale 
w starej stolicy Bułgaryi w Tjtrnowie i w sto 
licy Rumelii Filipopolu. Ludność Sofii przy
jęła króla uroczyście.

Tymczasem sjrtuacya ogólna na Bałkanie 
zaczyna się z a o s t r z a ć .  Bojkot towarów 
austryackich w T u rc ji zaczyna przybierać 
form ę, k tórej Austro-W ęgry tolerować nie 
mogą. I Bułgarya zdradza bardzo ryzykowną 
niecierpliwość co do uznania swej niezawi
słości. Możliwość krwawego starcia w tej 
stronie nie je s t  jeszcze wykluczona.

Dziś otrzjrmaliśmy następujące depesze:

Rnch antyaustryacki.
Konstantynopol. A rtykuły prasy, mowy na 

zgromadzeaiach i pisma ulotne wzywają da
lej do bojkotu iow aruw  austro-wegierskich. 
Am basador Pallavieini poczynił energiczne 
k ro k i u  Porty, aby tej agitacyi położyć ko
niec. P o rta  i rzet-zywiśi le też kom itet mło- 
do tu recki wydał do kom itetów  prowineyo- 
nalnyck i do władz prowincyonalnych nakaz 
wstrzymania manlfestacyi przeciw Austryi i 
Bułgaryi. Na dzisiaj zwołała prasa turecka 
wielki meetmg, na k tórym  ma być uchwalo- 
nem podziękowanie dla mocarstw przychylnych 
Turcyi i p r o t e s t  przeciw postępowaniu 
A ustryi i Bułgaryi.

Berlin. (Tel. wł.) „Berliner T ageblatt44 do
nosi z Konstantynopola, że bojkot towarów 
austryackich przybiera tak wielkie rozmiary, 
że obecnie można już mówić o wybuchu woj
ny handlowej pomiędzy Austro-Węgrami a Tur- 
cyą. W szystkie klasy społeczeństwa tureckie
go od najbogatszych do najuboższych biorą 
udział w bojkocie. Najubożsi Turcy porzucają 
fezy zakupione w fabrykach austryackich i

kupują fezy z fabryk tureckich; odwracają 
je  oni na wewnątrz, ażeby widać było stem 
pel fabryki tureckiej. Bojkot rozciągnął się 
także na c u k i e r  przywożony z Austryi. — 
Już dzisiaj można powiedzieć, że cały wywóz 
Austryi do Turcyi zostanie zrujnowany, a miej
sce tow arów  austryackich zajmą tow ary nie
mieckie, w łoskie i angielskie. Odrębne stano
wisko zajęli kupcy węgierscy, a mianowicie, 
rozdzielają oni odezwy tureckie pomiędzy 
Turków, w których oświadczają, że oni nie 
m ąją nic wspólnego z A ustryą i że W ęgry 
same tw orzą osobne państwo potępiające po
litykę austryacką.

Salonika. (Tel. wł.) Wyładowanie towaruw 
z parowców austryackich przybyłych z Trye- 
stu stało  się niemoiliwem.

Berlin. (Tel. wł.) „Vossische Z tg '4 donosi 
z Konstantynopola, że w dniu wczorajszym 
austryo-w ęgierski ambasador w K onstanty
nopolu założył u Wysokiej P o rty  bardzo e- 
nergiczny protest w sprawie bojkotowania 
kupców i towarów austryackich.

Demoristracye przeciwko Austryi trw ają  
w dalszym ciągu. W meczetach są wygłasza
ne mowy polityczne, k tórych treść i tendan- 
cye są wybitnie antyaustryackie.

Paryż. Ajencya Havasa donosi z A tten: 
Według wiadomości z Dedeagac rozlepiono 
tam  afisze zabraniające kupcom czynienia za
mówień w Austro-W ęgrzech.

Apel do Węgrów.
Konstantynopol. (T. wł.) Dzisiaj popołudniu 

na największym placu stam bulskim  odbywa 
się wielki wiec antyaustryacki, zwołany przez 
organ wielkiego wezyra „Jeni Gazetla44. Na 
tym wiecu m a nastąpić uroczysty protest 
przeciwko aneksyi Bośni i przeciwko ogłosze
niu niezawisłości Bułgaryi. W iększa część 
dzienników tureckich wzywa Węgry, aby oder
wały się od Austryi i zapewniają im po
parcie rządu tureckiego na ten  wypadok

Konstantynopol. Prasa turecka ci raz o 
slrz | wydępuj e  przeciw Węgrom Zarzio 
ud, że zapomniały u przyiulku,, jaki Turcy- 
dała węgierskim wygrinńo m po r. 1849. 
Ml doturoy z c.iłą słusznością mogli się spo 
dziewać od węgierskiej pnrtyi niezawisłości, 
że podniesie protest pizeciw aneksyi  B śni 
i Hercegowiny.

Przygotowania do wojny.
Paryż. (T. wł.) Dziennik „M atin44 donosi, 

że a m b a s a d o r  a n g i e l s k i  odbył w dniu 
wczorajszym bardzo długą konferencyę z ko
m itetem  m łodotureckim  w sprawie bojkotu 
tow arów  austro  węgierskich. Rząd turecki 
po cichu, ale z wielkim pośpiechem prowadzi 
przygotowania wojenne.

Niebezpieczne ultimatum.
Paryż. (Tel. wł.) Dziennik „Matin44 donosi 

z Sofii pod datą dnia wczorajszego, że rząd 
bułgarski postanowił przesłać Turcyi ultima
tum. Tem ultim atum  zażąda od Turcyi uzna
nia królestwa bułgarskiego w przeciągu dni 
trzech. W razie, jeśli Turcya odpowie odmo
wnie, Bułgarya rozpocznie kroki wojenne. 
Rząd bułgarski nie chce czekać na akeyę 
dyplomatyczną m ocarstw, ponieważ ta akcya 
umożliwia tureckiem u rządowi gromadzenie 
wojsk na granicy bułgarskiej.

Zaprzeczenie.
Wiedeń. (T. wł.), „Neue Freie P resse44 o- 

głasza wywiad swego korespondenta w Zofii 
z bułgarskim  m inistrem  spraw  zagranicznych. 
M inister bułgarski oświadczył, że Bułgarya 
nie chce wojny ani też wojny nie rozpocznie.

Nieporozumienia.
Berlin. (Tul. wł.) A m basador austro-wę- 

gierski złożył kanclerzow i Rzeszy wizytę i 
odbył poufną konferencyę. Krąży pugłosKa, 
że przedmiotem jej był niedzielny komu J- 
kat »i\ordd. Allg. Ztg.«

Rokowania w sprawie konferencyi.
Londyn Biuro R eutera dowiaduje się, że 

konfereneye między Greyem a Izwolskim nie 
są jeszcze ukończone. Ponieważ rokowania 
są jeszcze w toku, zachowują w  kołach rzą
dowych milczenie. Biuro R eutera może je 
dnakże donieść, że nie ma powodu do przy
puszczenia, jakoby dyskutow ano o jakiejkol
wiek zmianie umowy angielsko-rosyjsldej 
Rokowania między Greyem a Izwolskim zaj
mują się wyłącznie położeniem na bliskim 
wschodzie. Tak samo można z całą pewno
ścią ponownie stwierdzić, że obaj m inistro
wie u z n a j ą  k o n i e c z n o ś ć  z w o ł a n i a  
k o n f e r e n c y i  o r y e n t a l n e j  i że narady 
w tej sprawie odbyte w  m inisterstw ie spraw  
zagranicznych, usunęły już k ilka trudności. 
Równocześnie odbywają się w tej sprawie 
rokowania między F r a n c y ą  a R o s y ą .  
Uważają za prawdopodobne, że ostatnie zaj
ścia na bliskim wschodzie uczynią koniecz- 
nem rozszerzenie program u konferenejri. Ze 
strony m ocarstw  oddano już oświadczenia, 
(lub też będą one oddane) oświadczające się 
ponownie za zasadą, aby żadna zmiana tra 
k tatów  nie mogła następywać b e z  z g o d y  
i n n y c h  m o c a r s t w ,  podpisanych na tra 
ktacie.

Nowe trójprzymierze na rzecz Tnrcyi.
Londyn. (T. pr.) ..Daily Mail4' donosi z P a

ryża, że pomiędzy Anglią, Francyą a Rosyą 
nastąpiło porozumienie w sprawie poczynie
nia kroków , mających na celu zapewnienie 
Turcyi zadośćuczynienia za naruszenie tra 
k tat! berlińskiego.

Kwestya Dardanelów.
Paryż. W sprawie rokow ań o konferencyę 

w Berlinie donosi „Petit Parisien '4, że kw e
stya dardanelska nie będzie wyłgezoną z pro
gramu obrad; Anglia poniesie tę ofiarę i do
puści do tego punktu  program u. Toczą się 
jeszcze rokowania co do sposobu, w jaki bę
dzie można sprawę tę  zadawalniająco roz
wiązać.

Frankfurt. (Tel. wł.) „F rankfurter Ztg.4* 
donosi, że kw estya załatw ienia sprawy prze
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jazdu przez Dardanele, postąpiła w duchu 
stanowczo dla Rosyi przyjaznym.

Rosya żąda, aby wszystkie państw a przy
tykające do morza Czarnego miały prawo 
przejazdu przez Dardanele. Turcya ma otrzy
mać Inne (?) gwarancyę bezpieczeństwa swych 
wybrzeży i Konstantynopola.

Paryż. (T. wł.). Z kół dyplomatycznych 
obiega pogłoska, że m inistrowie spraw  zagra
nicznych A n g l i i  i R o s y i  postanowili na 
porządku dziennym mającego być zwołanym 
kongresu  bałkańskiego postawić kw estyę 
przejazdu przez Dardanele. Mają być opraco
wane specyalne przepisy, z k tórych  jedne 
będą się odnosić na czas pokoju, drugie u a 
c z a s  w o j n y .

Gniew Włochów.
Rzym. (Tel. w ł). Prasa Medyolanu oraz 

innych m iast północuu-włoskich atakuje co
raz ostrzej ministra spraw zagranicznych 

' T i t t  o n i e g o ,  zarzucając mu, że pozwolił się 
bar. Ahrenthalow i wyprowadzić w pole. Mi
nister Tittoni widzi teraz, że jego polityka 
bałkańska z b a n k r u t o w a ł a ,  ponieważ 
:\ustro-W ęgry pozyskały Bośnię i H ercego
winę, a W łochy wyszły z próżneml rękoma. 
W sferach dyplomacyi austryacaiej przypi
sują tę kampanię prasow ą przeciw Tittonie- 
mu i n t r y g o m  f r a u c u s k i m .

Mobilizacya floty rosyjskiej.
Wiedeń. (T. wł.). Z dwóch źródeł, bo z Lon

dynu i Odessy tutejsze dzienniki podają wia
domość, że odbywa się bardzo szybko mobi
lizacya całej floty rusyjskiej z morza czarne
go. Informacye te  twierdzą, źe celem mobi 
lizacyi je s t przeforsowanie swobodnego prze
jazdu floty rosyjskiej przez D a r d a n e l e .

Telegramy
z dnia 13 października.

Wiec adwokatów.
Wiedeń. Z o k a z j i  w iecu ad w o k a tó w , u  m i

n is t r a  K le in a  odbyło  się  w czo ra j w ieczo rem  
przy jęc ie , w  k tó ry m  w zięli u d z ia ł m in is tro w ie  
i w ie lu  u c z e s tn ik ó w  zjazdu.

Izwolski nie nstąpi.
Londyn. (Tel. •>ł.) K r spuudunf  pary. 

sKi dziennik .. » S U n rW d «  don  ’si. że ' rażące 
pogłos i u zachwianiu stanowiska Izwolskie- 
go są nieprawdziwe. Puim^dzy Izw< lskun i 

łym  g b; .utcin rosyjskim , panuje zgoda 
peglądó" na (o ptykę zagrMiicz tą.

Petersburg. (T el. w ł.) M in is te r Iz w liski 
z p w n.it'm z Londynu wstąpi raz je szcze  
d e  P a ry ż  i skąd  u d a  się  do P e te rs b u rg  i.

Rząd rosyjski wobec Tołstoja.
Petersburg. (Tel. w ł.) R ząd  za tw ie rd z ił no- 

m inacyę  T o łs to ja  „ n a  h o n o ro w eg o  d o k to ra  
u n iw e rs y te tu  p e te rsb u rsk ie g o .

Królestwo angielscy w Berlinie.
Londyn. „ S ta n d a rd 44 donosi, że k ró l  k ró  

Iow a ang ie lscy  22 lu te g o  p rzy b ęd ą  ao  B erli
n a  i zab aw ią  ta m  8 dni.

N aczelny  re d a k to r .
J. K. Ma ć k o ws k i .

Odpowiedzialny red a k to r
M a r y a n  D ą b r o w s k i .

Nadesłane>
Za artykuły  w  tej rubryce redakeya nie przyj

muje żadnej odpowiedzialności.

Specyalista chorób kobiecych i akuszer

D r Józef Owsiński
b. sekundaryusz Szpitala św. Łazarza. Ordynuje od 

3—5 przy ul. Szpitalnej 4, telef. 899.

Prof. Dr. Aleksander Baurowicz
przeprowadził się z Rynku gł. 16 na ul. Szewską 26 

Telefon 191.

Wanda Otto
rozpoczęła lekcye śpiewu operowego i kon
certowego. Przyjm uje od godz. 3 -4 popoł. 

Rarmelicka 7, p. I front.

biafl) i d«Gkatnq.

Giełda.
AKCYE.

Wiedeń, 13 Października. (Tel. „Gł Nar.“). 
austr. Zakł. kredyt. 632 — Gal.Tow. karp. nar. 576 —
węg. „ „ . 739 — Oblig.węg.indemn. 92 15
Anglobanku. . . 293 — : Renta majowa . . 95 90 
Unionbanku. . . 543 — Austr. renta. kor. . 06 — 
Linderbanku . . 433 — Węg. „ „ . 92 05
Bankvereinuj . . 513 75 56 1. Listy T. kr. z. 92 90 
Bodencredit . . .1055 — 4” 0 Listy Banku hip. 93 25
Gal. Banku hipot. 568 — 4 '2% ,, „ „ 99 35
Kolei paustw. . . 688 25 5 '^  „ „ „ 110 —

„ południowej. 119 75 4 1 „ „ kraj. 93 25
„ Elbethal . . 446 — 4 '/2 „ „ „ 100 —
„ północnej. .5060 — 4 1/,, Gal. Obl.propin. 97 45 
„ czerniow.. . 551 — 4 ’/,, Gal. poż.kr.1893 95 —

Alpiny  658 — 4 „  Poż. m. Lwowa 93 50
Rima Muranyi . . 558 — Losy tureckie. , . 180 —
Prag. To w. żel. . 26 60 M a r k i ......................117 47
Fabryki broni . . 557 — ! R u b le ..................... 251 75
Tureckie tytun. . 385 — Rosyjska pożyczka. 95 55

szcawa afkaftozni

H l a g a z y n  r ę f e a i m c z n i c z y  p * * *  t - a k i u a s k i  u L  ś i n .  f l n n y  D r .  2 .
Poleca: rękawiczki skórkowe od 2 K Torby, Kairy, szelki, parasole po 3 K. Kalosze. Krawatki, abraoia ćwiczebne dla Sokołów; abru ii. |. kulowe i t. p. i t. p.
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C. k . a u stry a ck le  k o lę je  pań stw ow e. W Y C I Ą G
z ro z k ła d a  jazdy  w ażnego od 1 m aja  1908  r.

Odjazd z Krakowa, z podgdrza i z Podgórza przystani!#: Przyjazd do Krakowa i podgdrza przystani!#
12.10 w nocy, osobowy Nr. 11, z Krakowa,
12 20 w nocy, osobowy Nr. 11 z Podgórza - Płaszowa do Podwołoczysk Poleczenia: w 

Tarnowie do Stróż, stąd do Jasia, Nowego Sąoza, Orłowa, Kcrzyo i Budapesztu; w 
Dębicy do Tarnobrzegu przez Rozwadó v w kiar. Przewo.uka i Naidbrzezla, o.-ae przez 
Rozwadów w kierunku Przeworska, w Jarosławiu do Sokala, w Przemyślu do Chy- 
rowa, i Stryja we Lwowie do Rawy ruskiej, w Kra.,nem Jo Brodów, w Tarnopolu do 
Potutorów, Iwań pustych, Husiatyna, Czortkowa, Łopyozymec i Zbaraża; w Borkaoh 
wielkich do Grz małowa

4.08 w nocy, pospieszny, Nr. 7 z Klukowa do Lwowa połączenia- w Dębicy do T arno- 
bnegu, Nadbrzezia i przez Rozwadów w kierunku Przeworska, w Jarosła win do So
kala; w Przemyślu do Chyrowa, Sambora i Stryj* we Lwowie do Rawy ruskiej, S ta
nisławowa, Stryja, Nowego Zagórza, Sianek i Sambora.

1.30 rano, osobowy, Nr. 31 z Krakowa,
1.44 rano, osobowy, Nr. 1032 z Podgórz»-PIaszowa
1.50 rano, osobowy, Nr. 1083, z Podgórza przystanku, do Ośwlęoima przez Podgórze Pła- 

szów-Skawine, połączenia: w Spytkowicach do Wadowic, Alwernji i Sierszy Wodnej w 
Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia.

6.43 rano, pospieszny, Nr. 3, z Krakowa,
fi.50 rano, pospieszny. Nr, 3, z Podg 'rzi. Płaszowa do Podwołoczysk i Ickan. połączenia: w 

Tarnowie do Stróż, stąd do Jazia, Nowego Sącza, Orłowa, Koszy o i Budapesztu; w 
Rzeszowie do Jasia ztąd do Nowego Zagórza i Ohyrowa, w Przeworsku do Dynowa, 
■w Jarestawln do Bełoca i Sokala, w Przemyślu do Chyrowa i Nowego agórza we 
Lwowie do Stanisławowo, Stryja. Nowego Zagórza, 8 a iek  i Sambora, w Krasnem 
do Brodów, w Tarnopolu do Potutorów, Iwań puatyoh, H  -siatyna, Czortkowa i Ko- 
pyczynieo, w Borkach wielkloh do Grzymałowa, w Podwołoczyskach d > Kijowa 1 O- 
dessy.

7.15 rano posp. sezon Nr 101 z Krakowa.
7.27 „ „ „ Nr 1002 z Po.odgórza Płaszowa do Zakopanego 1 Rabki; kursuje od 

łącznie z wazami I, I I  i U l klassy wprost pneohadzą-15 czerwca do 10 września w 
cymi z Krakowa do Zakopanego.

8.00 rano, osobowy Nr. 15, z Krakowa,
8.09 rano, osobowy, Nr. 15, z Podgórza - Płaszowa do Lwowa i Podwołoczysk; połączenia: 

W Tarnowie do Szczucina, w Dęb cy do Trrnobrzegu, Nadbrzezia, i przez Rozwadó*’ w 
kierunku Przeworska; w P  zemyślu do Chyrowa, Sambora, S"ryja i Nowego Zagórza, 
we Lwowie do Stryja, S anisławowa, Rawy ruskiej, Jaworowa, w Krasnem do Bro
dów, w Podwołoczyskach do K ijow a" Odessy.

8.80 rano, mięszany. Nr. 411 z Krakowa.
8 46 rbno, mięszany, Nr. 411 z Pudgór/a-Płaszowa, Wieliczki 
S'40 rano. osobowy, Nr. 6211, z Krakowa do Kocmyrzowa i Mjgiły.
9.02 przed poł., osobowy Nr. 41, * Krakowa,
9.17 przed poi., osobowy, Ni 1012, * Podgórza-Piaszowa,
9.24 przed poł, osobowy, Nr. 1012, z Podgórza przystanku na linię transwersalną przez 

Podgórze Płaszów. Skawinę, Suchą do Nowego Zagórza. Poląozenia: w Kalwaryl
do Wadowic i Bielska; w Suchy do Żywca 1 do Zwardonia; w Chabówce do Zako-

od Nowego Zagórza puna 
od Rzeszowa, w Zagórza

w środy i niedziele .przez 
oodaiwń do Bukaresztu, we

16 września do 30 kwietnia z Krakowa do Zakopanego wó/, wprost przechodzący 
I i II klasy.

10.30 przedpoł osob. sezon. Nr 43 z Krakowa.
10.48 „ „ „ Nr 1014 z P. dgórza Płaszowa
10.48 „ „ ,. Nr i014 „ przystanku do Zakopanego i Rabki, kursu

je od 15 czerwca do 15 września z wozami I, II i III ki. przeobolżącymi wprost z 
Krakowa do Zakopanego i Rabk . Połączenia w Suchy Jo Żywca I Zwardonie.

H.06 przed poł.. l>..wy Nr. 13, t  Krakowa,
11.12 przed poi. osobowy, Nr. 1H z Podgórza-Płaszowa do Podwołoczysk i do Ickan. Połą- 

Ozenia: w Tarnowie do Stro stąd dc Jasia, Ncwego Sącza. Orłowa, Koszyc i Bu 
daptsztu; w Rv t szuwie do Jasła, a stąd do Noweg Zagórza Chyrowa, Stry 
ja, w Przeworsku Jo Dyni wa w Jarosławiu do Sokola, w Przemyślu do Chyrowa 1 
Sambora, Stryja i Nowego Z-górza we Lwowie Jo Staulsła wowa, Stryj i, Nowego 
Zagó rzu i Sambora, w Tarnopolu do Potutor, Iwaó pustych, Husiatyna, Czortkowa, 
Kopyczyniec, Zbaraża, w Borkach wielkich do Gr ymałowa,

1.16 po poł., usobowy, Nr. 33, z Krakowa,
1.30 po poł., osobowy, Nr. 1084, z Podgórza-PIaszowa.
1.88 po poł., osobowy, Nr. 1034, z Podgórza przystanku do Suchy i Oświęcim* przez Pod- 

górze-Płaszów - Skawinę; poląozenia: w Kulwaryi do Wadowic i Bielska, w Oświę
cimiu do Wiednia i Wrocławia.

1.80 po poł., mięszany, Nr. 461 z Krakowa,
1.44 po poi., m ęzz&ny, Nr. 461. z Podgórza-PIaszowa do Wieliczki.
I.46 po poł., osobowy, Nr. 6213, z Krakowa do Kocmyrzowa i Mogiły.
2.58 po poł., pospieszny Nr. 5 z Krakowa do Lwowa Połą zenia: w Tarnowie do Szczucina 

Stróż, stąd do Jasła 1 do Nowego Sącza, a od 15 czerwca do 15 września włącz
nie tatże do Orłowa; j  Dębicy do Tarnobrzega i przbz Rozwadów w kierunku Prze 
worska; w Rzeszowie do Jasła, a stąd do Nowego Z lgórza, Chyrowa i Stryja; w 
Przeworsku do Dynowa, w Jarosławiu do Sokala w Przemyślu do Chyrowa, Sambo 
ra, Stryja i Nowego Zagóna; we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, Nowego Zagórza i 
Sambora.

8.05 po poł., osobowy, Nr. 25, z Krakowa,
8.18 po poł., osobowy Nr. 26, z Podtórza-Płaszoe.a do Tarnowa. Połączenia w Tarnowie 

do Ssosuoina, Stróż, stąd do Jasła i N. Sącza, a od 15 czerwca do 15 września ta- 
kze do Orłowa

8.15 popoł. osub. sezon. Nr 49 z Krakowa.
8.27 „ „ „ Nr 1020 z Podgórza-PIaszow a
8.34 ,. „ „ Nr 1020 „ przystauku do Zakop .nego i Rabki kursuje

od 15 czerwca do 15 września włąoznie z wozami I, II  i III  kl. wprost przechodzą 
cymi z Krakowa do Zakopanego i Rabki.

3.10 wieczorem, osobowy, Nr 27, z Krakowa,
6.21 wieczorem, osobowy, Nr. 27, z Pcdgórza-Płaszowa do Tarnowa; połączenie w Tarno

wie do Stróż, Nowego Sącza i Jasła.
7.40 wieczorem, mięszany Nr 46b, z Krakowa,
7.50 wieczorem, osobowy, Nr 6216, z Krakowa do Kocmyrzowa
7.51 wieczorem, mięszany, Nr 468, z Podgorza-Płaszowa, do Wieliczki.
8.00 wieozorem, osobowy, Nr. 45, z Krakowa,
8.13 wiecz., osobowy Nr. 1016, z Podgórza-Pł: szowa,
8.20 wiecz., osobowy, Nr. 1016, z Podgo za przystanku na linie transwersalną przez Pod-

Sórze-Płaszów, Skawinę, Suchą do Nowego Zagórza; poląozenia: w Skawinie do
'święcimia a stamtąd do Wiednia i W rocławia; w Kalwaryl do Wadowic ; w Su

chy do Żywca ; w Nowym Zagórzu do Chyrowa, Przemyśla, Sambora, Sianek, Bo 
rysławia, Stryja, Lwowa, Tarnopola, Stanisławowa i Lawocznego; w Zagórzanach 
do Gorlic.

8.38 wieczorem, pospieszny Nr. 1, z Krakowa do Ickan, Bukaresztu, Konstancyi, a stąd 
we czwartki i niedziele okrętem do Konstantynopola. Połączenie w Przemyślu do Chy
rowa, Sambora, Stryja Nowego Zaęórza; we Lwowie do STaui sławo wa.

9.00 wieczorem, osobowy, Nr. 17, z Krakowa,
9.10 wieczorem, osobowy Nr. 17, z Podgórza-PIaszowa do Podwołoczysk 1 Ickan. Połącze

nie Bierzanowie do W.eticzki; we Lwowie do Jaworowa Rawy ruskiej, Stanisławo
wa, Stryja, Nowego Zagórza, Sianek i Sambora, w Krasnem do Brodów, w Tarnopolu 
do EłiBiatyna, Czortkowa i Kopyczyniec, w Podwołoczyskach do Kijowa i Odessy.

10.80 wieozorem, osobowy; Nr. i9, z Krakowa,
10.89 wieczorem, osobowy, Nr. 19, z Podgórza Płaszowa do Lwowa Połączenia: w Bierza-

nowie do Wieliczki, w Rzeszowie do Jasia, a Scąd do Nowego Zagórza, i Chyrowa. w 
Przeworsku do Dymowa i w Kierunku Rozwadowa, w Przemyślu do Chyrowa l No
wego Zagórza.

1 .10 w nocy, osobowy, Nr. 413, z Krakowa,
II.20 „  „ • Nr. 413, z P  dgórzarPłaszowa do Wieliczki.
11.52 „ Nr 47, z Krakowa;
12.04 „ , Nr. 1022. z Podgórza-PIaszowa,
12.09 „ „ Nr. 1022, z Podgórza przystanku do Noweg Sącza przez Podgó-

rze-Płaszów, Skawinę, Suchą. Połączenia: w Skawinie do Oświecima, a. stamtąd do Wie
dnia, w S .ohy do Zyvtca i Zwardonia; w Chabówce do Zakopanego; w Nowym Są 
czn do Orłowa, Koszyc i Budapesztu. — Z Krakowa do Zakopanego kursują Wozy
w prost przechodzące

12.50 w nooy, pospieszny Nr. 3, de Krakowa ze Lwowa tamże połączenie od Jawoaowa, R a
wy ruskiej, Stanisławowa l Stryja; w Przemyśla od Stryja, Sambora, Nowego Za
gorza i Chyrowa.

3.36 rano, osobowy Nr. 12, do Podgórza-Piaszowa.
3.*5 rano, osobowy, Nr. 12, do Krakowa z Podwołoczysk 1 Iokan połączeń.* w Krasnem 

do Brodów: we Lwowie od Jaworowa, Rawy ruskiej, Stanisławowa i Stryja; w Prze
myślu od Nowego Zagórza, Stryja, Sambora i Chyrowa; w Rzeszowie od Jazia, w 
Dębicy od Przeworska przez Rozwadów; w Tarnow.2 od Jasła, Orłowa, Koszyc 
1 Budapesztu.

5‘02 rano, osobowy Nr. 20, do Podgórza-Płasaowa.
5.15 rano, osobowy, Nr. 20, do Kiakowa ze Lwowa. Połączenie: w Przemyślu; od Nowego 

Zagórza 1 Ohyrowa; w Przewosku od Rozwadowa.
5.45 rano, osobowy, Nr. 1017, do Podgórza przystanku.
5 52 rano, osobowy, Nr. 43 do Podgórza - Płaszowa.
6.07 rano, osobowy, Nr. 4S, do Krakowa s linii transwersalnej,

Suchą, Skawinę, Podgórze Piasaów Połączenia w Jaśle, 
nach od Gorlic, w Nowym Sączu od Orłowa.

6.41 rano, pospieszny, Nr. 2, do Podgórza - Płaszowa.
6.60 rano, pospieszny, Nr. 2, do Krakowa z Ickan. Poląozenia

Konst&ncyę z Konstantynopola (okrętem do K o n s ta n c y i  _____   ^
Lwowie od Stąnisławowa, Stryja, Nowego Zagórza, Sianek i Sambora, ~w Przemyślu 
od Nowego Zagórza i Cuyrowa.

7 19 rano, OHobowy Nr. 412 do Podgórza-Płaszowa.
7.80 rano, ośobowy. Nr. 412, do Krakowa z Wieliczki.
7.40 rano osobowy jjr. 6212, do Krakowa z Koomyrzowa i Mogiły.
7.45 rano, osobowy. Nr. 1033, do Podgórza przystanku.
7.53 rano, osobowy* Nr, 1033. do Podgórza-PIaszowa.
8.10 rano, osobowy, Nr. 32, do Krakowa z Oświęcim*, Zywoa i Suchy. Pełaaeema w O-

święcimiu od Wiednia i Wrocławia, w Spytkowicach od Waiowic; wBkawinie od
Suchy.

8 34 rano, osobowy, Nr. 18, do Podgórza-Płaczowa.
8.45 reno, osobowy, Nr. 18, do Krakewa, z Podwołoozysk i loima. Połąo-enia w Podwolo- 

ozyskach od Kijowa i Odessy; w Borkauu wielinoh od Grzymałów*, w Tarnopolu od 
IwaA pustych, Husiatyna, CzortloWa, Kopyozyaleo i Zbaraża; w Krsszem od Brodów 
we Lwowie od Stanisławo va, Stryja, Nowogo Zagórza, Sianek i Sambora, w Tarno
wie cd Nowego Sącza, Stróż i Jasła.

10.28 rano, mieszany, Nr. 1061, do Podgórza przystanku.
10.35 rano, mieszany, Nr. 1061, do Podgórza-Płaszowa z Oświęcim*. Połączenia: w Oświę

cimiu od Wiednia i Wrocławia; w Podgórza - Pl&szowie do Krakowa.
11.22 przed poi., mieszany, Nr. 462, do Podgórza Płaszowa.
11.36 przed p o ł, mieszany, Nr. 462, do Krasowa z Wieliczsi; połąozeoie w Podgórza-Płaszo- 

wie od Oświęcim* i Ssawiny.
1.10 popołudniu, osobowy, Nr. 6214, do Kcaaowa z Kocmyrzowa i Mogiły.
1.19 popołudniu, ozobowy, Nr. 14, do Podgórza-PIaszowa.
ICO popołudniu, osobowy, Nr. 14, do Kraao va zo Lwowa. Połączenia: w Przemyślu 

od Nowego Zagórza, Stryja, Sambora i Cnyrowa, w Jarosławiu od Sokala, w Prze- 
woiSau od Dynowa, w Rzeszowie od Jasła; * Dębicy od Przoworsaa przez Rozwa
dów i od Nadurzezia; w iurnow.e od Nowego Sąoza, Stróż. Szczucina i Ja.da.

1 47 popoł. osob. sezonowy Nr 1013 do Podgórza przyst.
1.53 pepoł. oaob. sezonowy Nr. 1U13 do Płaszowa
2 04 pjpoł. osob sezouowy Nr.

czerwca do lo  wrzeua.a wiąozn.e z wozarn. i, i i  i m  ti. uursająoyni wprost 
kopanego i Rauki do Krakowa. Połącuina w Suohej od Zwardouia i Żywca.

2.24 popołudniu, p-spieszuy, Nr. 6, do Krakowa ze Lwowa połączenie we Lwowie od
Rawy ruskiej, Nowego Zagórza, Saubora, d t.y ja i Stanisławowa, w Przemyślu od 
Chyrowa, Sambor* i Stryja, w Przeworsku od Rozwadowa i Nadorzezia.

3.19 popoł. osobowy Nr. 414 do Podgórza Płaszowa,
8.30 „ n Nr. 414 do Krakowa z Wieliczki

4.17 popołudniu, osobowy, Nr. lOUj do Podgórza przystanku.
4.25 popołudniu, osobowy, Nr. 1011, do Podgórza Płaszowa.
4.40 popołudniu, osobowy, Nr. 42, do Krakowa z linii trauswer»alnej przez Suchą, Ska

winę, Podgórze-Płaezów. Połączenia' W Nowym Zagórzu od Lawocznego, Tarno
pola i Lwowa w Zagórzanach z Gorlic; w Jaśle od Rzeszowa; w Nowym Sączu od 
Orłowa; w Chabówce od Zakopanego; w Suchy od Zwardonia; w Kalwaryl od 
Bielska 1 Wadowic. Z Zakopanego de Krakowa wprost przecho Iząoy wóz I t U klasy.

6.1° wieozorem, osobowy, Nr. 16, do Podgórza-PIaszowa,
6.20 wiecsorom, osobowy, Nr. 16, do Krakowa z Podwołoozysk i Iokan Połączenia: w 

Podwołoczyskach od Kijowa i Odesy, w Krasnem od Brodów, we Lwowie od Jaw o
rowa, Rawy ruskiej, Stanisławowa, Stryja, Nowego Zagórza i Sambora, w Przemy
ślu od Nowśgo Zagórza i Chyrowa, w Jarosławiu od Sokala, w Przeworsku od Ro
zwadowa i Nadbrzetia; w Tarnowie od Nowego Sąoza, Stróż, Nowego Zagórza 1 J a 
sia przez Stróże, a od 15 czerwoa do 15 września od Badapesztu i Koszyc Orłowa i 
Szczucina ; w Bierzanowie z Wieliczki.

b.35 wiecz., osobowy, Nr. 464, do Podgurza-Płaszowa,
6.50 wiee*orem, osobowy, Nr *64 do Krakowa z Wieliczki.
710 wieczorem, osobowy, Nr. 6<srb. do Krakowa z Kocmyrzowa.
7 59 wieczorem pospieszny sezuaoWT Nr. 1001 do Podgórza-PIaszowa,
8i0 „ ,, » Nr 102 do Krakowa, z Zakopanego i Rabki kursuje

od 15 ozerwca do 15 wrześ aa wją0znie, z wozami 1, II i IU  ki. wprost przeohodzą- 
cym i z Zakopanego do Krakowa.

8.65 wieczorem, osobowy, Nr. 1035, do Podgórza przystanku.
9.00 wieczorem, osobowy, Nr. 1035 d0 Podgórza-PIaszowa.
9.12 wieczorem, osobowy, Nr. 34, do Krakowa z Oświęcitna. Po ąozenia : w Oświęelmlu od 

Wiednia i Wrocławia; w Spytkowicach od Sierszy W jiuej, Alwerni i Wado wio.
9.29 wiecz., pospieszny, Nr. 4, do Podgórza-PIaszowa.
9.S6 wieczorem, pospieszny. Nr. 4, do Krakowa z Podwołoczysk i Ickan. Połączenia w 

Podwołoczyskach od Kijewa i Odesy, w Borkach wielkich od Grzymałowa, w Tarno

r. 44 do Krakowa, z Zakopanego i ttaokt kursują od 15 
włącznie z Wozami I, l i  i 1U ki. Kursająoyni wprost z Za

poiu oa ro tn to r, Husiatyna, Czortkowa i Kopyczyniec, w Krcsnom od Brodów we 
L w o»ie od Rawy Ruskiej, Stamsłowowa, Nowego Zagórza, Siane* i Sambora, w 
Przemyślu od Stryja, Sambora i Chyrowa, w Jarosławiu od Bełżca i Sokala, w Prze
worsku od Dynowa, Nadbrzezia, Rozwadowa i Tarnobrzega; w Rzeszowie od Ja s ła ; 
w Dębicy od Przeworska przez Rjzwadów, od Nadbrzezia i Tarnobrzegu; w Tar
nowie od Budapesztu, Koszyc, Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagóna, oraz Jasła  przez 
St'óże i Szczucina 

10.10 wieczorem, osobowy, Nr. “>4 Podgórza-Piaszowa,
10.40 „ ,. Nr. 24 do Krakowa z Rzeszowa. Połączenia: w Rzeszowie od

Jasłai w Dębicy id Rozwadowa, Nabbrzezia i Tarnobrzegu w Tarnowie od Budape
sztu, Koszyc Orłowa; Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórsa 1 Jasia przez Stróże 
Szczacina; w Bierzanowie z Wieliczki.

10.41 wieczorem, osobowy, Nr. 1021, do Podgórza przystanku,
10.47 , „ Nr. 1021, Podgórza Płaszowa
U . 0 w ncy, osobowy Nr. 4<, do Krasowa

górze-Płaszów Połączę
bówce od Zakopanego;

Lraaowa z Nowego Sąoza przez Suohą, Skawinę, Pod- 
a: w Nowym Sączu od Budapessta, Kos* o Orłowa; w Ch - 
w Kai varyi od Bielaka i Wadowic. Z Zakopanego do Kra ko-

. f i t r .  „ H  V  s  i  e  n  i  c  u  s
pasta do żelaza do prasowania

Prawnie
ochroniony.

senzacvjt'V wynalazek który nadaje mater-yom w ygląd  n o w o śc i. — Niezbędny da b ie l i 
zn y  s to ło w e j , p o ś c ie l i  i  b ie l iz n y  to a le to w e j , rniękich (ni*- kroehmalnyeh) k o sz u l,  
b lu z e k , w ypraw  ś lu b n y c h  białych jaki też, kuttrowych s u k ie n  ln ia n y c h  1 b a w e ł

n ia n y ch , w itra żó w , por^jer k o r o n e k , z a s ło n  i t. p .

„ H  < G I E N I C U S "
czyni bieliznę miękij i nadzwyczajnie elastyczną jak aksamit; ma- 
t t r yom bawełnianym użycza pięknego w yglądu holenderskiego lnu.

Zawsze jednakow o wielka skuteczność na wszelkie tkani
ny, zarówno ze lnu bawemy , wełny jak  i jedw abiu.

Działa desinłecyjnie. drogueryach i t. p. hundl.

£. (hiozza t  Comp. CnVignano (pobrzeżc)-

‘  [b ®  Tylko p raw dziw ykobeV nmeszczsMHfeudMM
[Usuwa czasową gfcciiołę 
|j vęrciekz tisząszonw nszsch 
Li pr/ytępiony ̂ udpnwtfw 
; rtTjrdtachndłfflicnb.

Do lubcie pożztnfli- 
wrsue scosobsnubdojedynhwutKt 

H. Rubel, przedtem Kiuc-ci 
we LwowL I

~t-wwe MluWWfctWŁ-

Trzg guldeny
; kosztuje paczka peczt. bratte | 
| 6  kg. pięknie sortom an.ch od- 
' padków m ydeł: flołkowyob, ró 

żanych, hellotrop, Mo* cluis, keu- 
wnllowyoh, brzoskwinio wyoh tliło-1 

wyoh I t, d 
Wysyła za zaliczką B o h e in i i  
PariUmerie Bodenbach 

m/K., Weiher 221-

K A N A R K I
szlachetne śpiewaki, młode płynnie 
śpiewające, naśladujące śpiew sło
wika 3 sztuki 2u Mk fr. z opako
waniem, Najdoskonalsze t. zwane 
„Vurs Hager" od K. 8, 9, lt>,3iM«i. 
Lennik darmo. Wysyła za pobra 
niem na 8 dni próby Ad. Janson 
Barbis, i]H, 98?

feljgarntn 5p«l[I Wydawniucj Polskiej w k o łn w i ł

Zmiana laKaln
P rsC uw uid  s u a ie u  d ju i s s i c h  i
szkoła Kroją p. f. F L O R A  ‘ 
została przeniesioną z ul. Po
dwala 1. 10 na ul. Słriwk iw 
ską 1. 11 II p. front. 936 8

Codzie inteligentni i nczciwi
o tr z y m a ć  mugą z a s tę p stw u  to
w a rz y s tw a ,  o ce la c L  ś c i ś l e  
h u m a n i t a r n y  c h ,  jaku reii- 
tuw no Za jęc ie  ub  tczne, bez  
r y z y k a  z e w c o t  d y s  re c y ą .  
Z g ło sz e n ia  pod: S a m o p o 
m o c  p. r. K ro k ó w . 1 0 4 2  3

Szare pierze
pod gwaranują całkiem świeże, ge- 
towe do napełniania pierzyn, ma
teraców, poduszek, pół kilo kosztu- 
e tylko 1 kor W ysyła po 6 kilo 
za pobraniem M. ra m a , handel u 
pierza, P r a g  N r. 690-1 A. Wy
miana dozwolona. (134?

poleca tanią lekturę
Serya I.

A b f f a r - S o ł t a n .  Rywale. Powieść
3-60

B y m tr s y c k f  J .  O poecyaeh ks.
H. K a js ie w ic z a ................... 2 -—

H e n n  Ł, Ko-Ko-Ro. Nowele ja
pońskie ................................. 2-—

H e l d e n J U u  V. Karolińozycy.
Potrieśó ............................ 1-20

J M t r t ę o l o t l S i  Nim wzejdziedzień.
Powieść .................................2-60

K a w e r a k *  X . Z  pamiętnika or
nitologa ................................ 3 -_

K r z y ł a u o w o k l  A . Pasierby. Po
wieść ....................................... ....

M a e k e z y ń S K t K .  Humoreski i 
nowele myśliwskie . . . 2.—

M y s ło w s k a  S . Żona paralityk*
a-—

R o s t w o r o w s k i  J .  Wspomnie
nia e r 1 8 6 S |4 .............. 2 —

Serya II. 
A b g H r-N o łta B . Widziane i od 

oaute . . . . . .  4-—
B ł ą d  g e n  J .  Tą, którą kochałem 
a ta, która mnie kochała . . 2 40
B r o d z i ń s k i  K .  w .pnmninnln mn.

jej m ło d o ś o . ...................1-60
G r a b o w s k i  T .  Przed laty — 60 
J i r a s e k  A . Raj świata 2-80 
K o r o l e n k o  W . Niewidomy mu

zyk ...................................... 2 —
K o w a r s k o  K . Podlotek 4 — 
K r c y ł a n o w a k l  A . Przełom 2-40 
M y s ło w s k a  Obrazki z życia

2-40

D a b t c k i  L
umieć 

E g e r o w a  F ,
sów

na wieczory znnowe:
N l a m t n i d a k i  J .  Pod oboem mie- 

b e m .......................................... 2 —

Serys III.
B ę g r o w s k l S. Szkoła Kwintyna

—.60
Z dawnych wspo-
 1-60
Z niedawnych cza-

-  1-60
G a y r a r t f .  Ojcze nasz —-80
K rz y w o s m e w s k i  8 .  Rusałka

2-—
M rozow i c k a  1. Złote mosty 3 30 
R a p a c k i W . Około teatru 4'— 
W ybO r n o w e l zagranicznych au 

torów ......................... 4- 
Z i e l o n k a  L . Wspomnienia z Sy-

b e c y i ..........................................4 _
Z m o r s k a  Z . Nitka jedwabiu 3*40

Serya VI.
C n e n n a k  W . Studya history

czne 6'—
L e  g u e n r  W . Rok 1910 2 —
H o l l ś r c  J .  P . San.antki 2'— 
M e u m n u o w a  A . Legendy i ba

śnie Wschodu , . 1-30
O d r o w ą ż  W . Dwa szkice 2-— 
ł t a p a c k i  W . Histryoni 4-—- 
R y s t a n  J .  Jerk . . . .  — 80 
S e w e r-  W kleszczach. Magdusis

330
S i w i ń s k i  J  Katorżnik 2-— 
S z a r t o w s k i  A . Z dziejów Pań

stwa Kościelnego . . . .  !•—
. C e n a  z n i ł o n a

K A Ż D E J  S E R Y I
koron 6‘— , z przesyłką pocztową koron 6*80 halerzy. 

Można nsoyw ać tak że  każde dzieło odazieinie, lecz ty lko  po wy
m ienionej cenie katalogow ej.

C O N T R H E U M A N
Ochronny znak s/owny tkstraktu Hlppo- |  

castani TTIentholosaliciplatam

uadajc się do nacierania, masażu, okładów i ewentualnie do kąpie
li, jako środek uśmieizający i uspokajający ból przy dolegliwościach 
reumatycznych, gońcowych i newralgicznych, oraz celem usunięcia 
nieprzyjemnego uczucia świądu, również jako środek wchłaniający 
przy nabrzmieniach stawów i do przywróceni* śywotaoaci i ruchli

wości stawów.
1 tubka 1 koronę.

Przy nadesłaniu z góry K. 1-50 wysyła się 1 tubę lg>
>* » » o ® ” ” .5  ” x

» „ o-— „ „ io  „ 8 o

Wyrób i skład główny

B. FRAGNER’S Apotheke,
c. k. Dostawca Dworu, P r a g a  >111., Nr. 203*
Uwaga na  nazwisko wyrobu i wytwórcy!

DO NABYCIA W APTEKACH.

J f a i w l f f c z y  p o s tę p  w  d z ie d z in ie  b y g ie t ty  p a le n ia .

T U T K I  - A M "  z bygUa. ochraniaczami
(W ynalazku Dra Bron. Sabata paten t austr. Nr. 30.422) { |  

Odznaczone zostały:  ą

na wystawie przem . artykułów- 
d la  palą ‘ych w Wiedniu; S ier
pień 1908.

dyplomtn honorowym i meda
lem złolym

Krzyżem honor.. wieUim meda
lem złotym i aypl bon.

na wystawie hygien. w K arlaba 
dzie i 808.

law , t .L .M 1 na wyst. najnowszych wynała-meoaiem złotym j w o io m u ń c n  1907. 
medalem srebrn ym } na w y s L  prz m ysł- w P u zn a  
medalem srebrnym }

mu 1808. 
na wyst. lekarsk^-hyg. 
Lwowie 1907.

we

Fabryka Tutek, AB A( Łoziński-W<ktor-Zof> 
fal Lwów, Telefon 514. ul. Ochronek II a.

Do nab y ta  w Krakowie w głó wnej trąbce u W go Ba,ańsku'go.

Pierwsza koncesjonowana przez c. k. Namiestnictwo

S Z K O Ł A
rach u n kow ości państwowej, ogólnej i kup ieck ie j

w Krakowie pizv ul Szuj^Łiego 1. 7, (parter)
Wykłady teoretyc i.e jak niemniej praktyczne ćwiczeni1; w 

ksiąg iwaniu prowadzone i ęda oddzielnie óli: Pań — oddŁ elnie 
dln Panów — według zatwierdź< n go sz zegółowego pragrainu 
nauki.

Wzorowy kurs rozpoczyr.a się 5 w z.-śnif*. br. i tr>'a do koń
ca stycznia n. r

O l k a n d y d a tó w  w jęgl. k a n d y d a t e k  m . j a r y  e h  
z a m i a r  p rz y  g o to w a ć  s ię  w  k r ó t s z  m  « z a s i e  d o  e g z a 
m i n u  p a ń s t w o —e g o  oł*> ;« rto  o s o b n e  k n r s  •, n a  a t ó  
r e  m o ż n a  s i ę  z a p > s y w a ć  k a i l e g o  e z a s u .

W nru’ikj nadzwyczaj dog ane — dla mulej zam ż. ulgi 
Zgłoszenia przyj cuje codz.en. od 3—7 po połudn u Kiero

wnik szkoły
J. Tob iczyk

c. k. ur ędniz ra hunkowy wyższego 
Sądu krajoweg i w Krakowie, ul. Szuj

skiego 1. 7..

Walna wiadom o# dla szukających pracy 
na czas jesieni i zimy.

w A rgentynie (Aaim-yka P ludu.) poirz bm są robotnicy m ę
żczyźni i ki biety d r rwbót w p ilu ud połowy września do 
kwietnia. Placu wynosi po 3 kulony dziennie, wikt dostatni 
i mieszkanie. P idezas żniw, jukie tmn wypadają w styczniu 
i trwnją do kwietnia; płaca wynosi 5 d ■ 10 koron, dziennie 
wikt i mieszkanie.

Towarzystwo „O patrzność" z każdą liczniejszą partyą po
syła dozorcę. Koszt p droży z Krakowa aż na m iejsce wyno-  
nosi około 180 koron.

Wyjazd z Krakowa co tydzień I
Unikajcie Ajea ów!

Zgłaszać się do T ow arzystw a „OPATRZNOŚĆ44 w K ra  
kow ie, u l. Paw ia 2 , lub d o  f l l ij  w O św ięcim iu  i  J a
r o s ł a  w i u . 1013 0
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Towarzystwo Tkaczy w Korczynie
ad Krosno, Galicya. Pod opieką św. Sylwestra.
Stowarzys*enie zarejestrow ane z ograniczoną poręką — od 
26 lat istniejące, odznaczone m edalam i zasługi — po przepro
wadzeniu gruntow nej reorganizacyi, poleca wyroby swych 
członków i istniejącej przy Towarzystwie Szkoły tkackiej

ZNANE PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
jakoteż wszelkie wyroby w zakres tkactwa wchodzące, — Wykonywa także 

zamówienia według podanych wzorów,
W YROBY W YŁĄ CZN IE K RAJO W E

wykonane przez miejscowych tkaczy członków Towarzystwa i Szkołę tkacką 
przez kraj subwencyonowaną.

Z powodu potanienia materyału surowego

C E N Y  Z N A C Z N I E  Z N I Ż O N E .
Cenniki i próbki wysyła się na żądanie odwrotnie, — Adres: Towarzystwo 

Tkkczy „od opieka św. Sylwestra, Korczyna (ad Krosno)1
1172 10—1

Nr. 462

11=3 K r Ins. 32. c =3 1

Hala licytacyjna
c. 1 5 ądn powiatowego cywilnego w M owie, św. Jana 3.
We środę dni* 14 października 1908, o godzinie 9 będą sprzedane:

Rower, biórko, zegar pendułowy, lustro, szafa, oto
mana, komoda.

•(§>

%

<f>

SERWISY PORCELANOWE
n a  s e z o n  o b e c n y  p o  z n i ż o n y c h  c e n a c h

poleca

Wl. TOMASZEWSKI
Kraków, Rynek 1. 16 

Magazyn świeczników elektrycznych, lamp, 
szkła stołowego i luksusowego, fajansów, 

srebra Christofla i herbaty.
Firma istnieje od r. 1866. 1151

<§>

#

<§>

¥ 1
Kraków, dnia 12-go października 1908.

Bliższe szczegóły na tablicach w hali 
umieszczonych,

D o  L. 5 9 9 9 .

Polski cennik na rok 1908 1156 10 1
z przeszło 3000 ilustr. wysyła na żądanie każdemu gratis i franco 

PIERWSZA FABRYKA ZEGARKÓW w Brtix
HANNS KONRAD, c. i k. dostawca nadw. w BrOx (Czechy) Ni. 695.
Zegarek niklowy Hemontoir Kor. 3-50 System Roskopf Tatent Kor 4-— 
Itoskopf Patent Kor. 51— Rejestr, zegar, remont, nikł. aukrowy „Adler- 
Roskopf“ Kor. 7-— Pozłacany Remontoir z werkiem „Luna“ z podwójną 
kopertą Kor. 9'— Srebrny Remontoir, zaopatrzony pieczęcią c. k. urzędu 
probierczego otwarty Kor. 8 40. Srebrny Remontoir podwójnie kryty 
Kor. 12-50. Srebrny opancerzony z sprężyną 15 gramów ważący Kor. 2-60. 
Ruski Tuła Remontoir z werkiem ..Luna“ z podwójną kopertą Kor. 10-50. 
Zegarek z kukułką Kor. 8-50. Budzik Kor. 2-90. Budzik z cyferblatem, 

świecącym w nocy Kor. 3-30. Zagar kuchenny Kor. 3-—
Bo każdego zegarka 3-letnia sumienna pisemna gwarancja. Żadne ryzyko! 

Zamiana dozwolona albo pieniądze z powrotem.
Proszę  zażądać polsk iego  cennika zegarków.

1118 3—2

Doniesienie.Iii

m / . ^ a u A

W W W  W W W

W  celu zabezpieczenia dostaw y dzierżawnej chleba i owsa 
n a  czas od 1. stycznia do 31. grudnia 1909 odbędą się dla 
wojska w stacyach  1 Korpnsu zakwaterowanego rozprawy, 
a m ianowicie: dla Bochni i Niepołomic na chleb i owies, na
stępnie dla W adowic na chlub dnia 19. października 1908 
w wojskowym  m agazynie zaopatrzenia w K rakow ie;

dla K aratow a, Cieszyna, Bielska, Szym bergu dnia 22. 
października 1908 i dła Przerow a, Bzeńca i Hranic na chleb 
i owies, następn ie  dla Prościejow a na chleb dnia 29. paździer
nika 1908 w wojskowym m agazynie zaopatrzenia w Ołomuńcu;

dla Nowego Sącza na chleb i owies 27. października 
1908 w wojskowym m agazynie zaopatrzenia w Tarnowie. 

Rozpraw y odbędą się o godz. 10 przedpołudniem . 
W arunki tyczące się tychże są w starostw ach i wojsko

wych (filialnych) m agazynach zaopatrzenia w Krakowie, T a r
nowie, O łom uńcu i Opawie, w celu przeglądnięcia leżących 
obw ieszczeniach zawarte.

Zeszyty w arunków  znajdują się w wyżej wym ienionych 
wojskowych m agazynach zaopatrzenia, skąd m ogą być bez
p łatn ie nabyte.

Kraków, dma 2. października 1908.

Z c. i k. Intendantury 1. Korpusu.

I PgP i r S B I l l  1=0=3 lll C=tt=l ||[cSg=ij|Cg3|j

Z a k ła d  pogrzebowy
odznaczony najw yższem i nagrodam i

Jana WOLNGCO
przy ul św. Tomasza 1. 4, tuż przy pi. Szczepańskim, 

F ilia : ulica K opernika 1. 6. — Telefon Nr. 331.
Zskłai podejmuje sig urządzeń pogrzebowych oraz sprowa

dzania zwłok wszystkich krijów  STropujski sh> 1339

W Krakowie ul. Kanonicza 1. 18 
JEDYNA w KRAJU

FABRYKA PASÓW
m aszynow ych

Jjnaccgo W arna

M agazyn konfekcyi dam skiej
S T A N I S Ł A W  M I Ś

K raków  ui. B ra ck a  I. 6.

Poleca na obecny sezon:

S p e c y a ln e  kostyum y stm jne, spacerow e i podróżne. 
Płaszcze żakiety zwykłe i pluszowe. Sak-paltoty i pokry
cia futer. — K r ó j a n g ie lsk i.

W ykończenie z  precyzyą.

*

! »

1*1

Mydło liliowe

Zakład artystyczno- TN 
kamieniars. 1 budowl. Kn
Jcizefa KULESZYE

naprzeciw cmentarze k j  
w Krakowie posiada 
wielki wybór gotc- 
wyoh pomnikówz pi. 
skowca, granitu 1 mai W l 
muru. Podejmuje są  £-< 
wykonania grobow. 
w miejsca i na pro- 
wtncyi. Telefon 759. _

o-

NAJŁAGODNIEJSZE MYDŁO 
NA SKODĘ.

Ciągnienie ni id wołalule 7 listopada 1908.
Wiedeńska c. k. Policyjna Loterya

I los  kosztu je  I koi*. P ierw sza głów na wygrana

Koron 3D-000 Koron
jak również druga 5.000 k o r. oraz trzeo ia  1.000 k(_r. zostaną 
za zezwoleniem Jege Ces. i KróL Apostolskiej Mości i na żądanie wy
grywającego po potrącenia 10 proc. i prawnie zastrzeżonego podatku 
wypłacone gotówkę. Losy są do nabycia we wszysikich kantorach, 
kolektóracb loteryjnyny, trafikach. —  B iuro  C .  k. Lo łery i p o li

cyjnej zna jdu je  s ię  w W iednia I. Schottenring  II.
(w budynku Dyrekcyi policyi.) 969 15

I

Edward B och eń sk i 
& Jan  W arm uzek

dawniej 
Zygmunt Chllla, 

Krawcy Kraków 
Wielspoie 3, obok 
głównej poczty. 
Zakład krawiec
ki zaopatrzony 
na sezon w ma- 
teryały krajowa 

i zagraniczne. 
Wykonanie ar
tystyczne według 

najnowszych 
żurnali angiel
skich, ceny mo
żliwie n a j n i ż 
sze .  Wypożycza 
również fraki i 
anglezy. Zamó
wienia na pro- 
wineyę uskutecz
nia się z.a po
mocą |>czesyłki.

Tnr.m ' h  MU4H fi
II ^  I

EXIR\ CONCJENTBATED

IM A L U S  C O P ' ‘̂ - . 5 » k ' I  KWjłiS

LONDON - FA R lSMtUTUUln

M M

Sprzedam pudełko z kości słoniowej
kształtu owalnego 11 centymetrów długie, 
8 szerokie a 2.5 wysokie z przecudną rzeźbą, 
przywiezione z Królestwa roku 1794. Przy

puszczalną jest rzeźba Stwosza.
1174 3—1 Kamiński O bertyn.

Hopelusze i Cylindry
l poleca-

B o le s ła w  W ie rz e js k i
KRAKÓW,  RYNEK GŁÓWNY
LINIA A -B , HOG ULICY FLO NY A ŃSK IEJ

Kamih Ba um
w TARNOW IE.

Skład papieru i drukarnia
kom ercya lna

POLECA
kopert z firmą kupiec
ką K. 4., urzędów. K. 5.

Znakomicie gumowane.

2 POKOJE BARDZO ŁADNE
słoneczne, front, razem lub oddzielnie, z ogo- 
bnem wejściem, z meblami lub bez, na żą
danie łazienka, do wynajęcia zaraz. Wiado
mość bezpośrednio w tern sainein mieszka
niu, ul. Długa 59, I p. na lewo od 9 do 11 
i od 2 do 5-ej. Odpowiednie dla p.p. Eme
rytów, dla Pań, lub panienek uczęszczających 
do wyższych szkół. Tamże są do sprzedania 
garnitury mebli salonowych ź lustrami, żar- 

diniera, kwiaty,-samowary i różne rzeczy.
1173 2—1

I^^hcecie Państwo docko  
w  nałego ru m u ?

Jeśli tak, to może go sobie ka
żdy sam i bez truuu w domu 

| sporządzić, a będzie lepszy i tari- 
1 szy niż ze sklepu. — Flaszka 1-a 
besenćyi rumowej, wystarczająca
!aby sporządzić bez trudu 6 litr. 
,najleps ego rumu Jamajka 1 K. 

' 2u li. Za flaszkę es ncyi 1 kie
rowej, wystarczającej na spo
rządzenie 3 flaszek najlepszego 
liklern, jak: Alasz-krem, Aitva- 
ter, Chartreuse, Mogador karl- 
sbacki gorzki, poncz AlpenkćSnig 
itd. 1 K. 21) li. 3 flaszki tylko 
3 K. Pojedyncze flaszki wysyła 
się tylko z. nadesłaniem gotó
wki (także w markach poczt.), 
3 flaszki także za zaliczką, opłu- 
tnie do każdej stacyi poczt. Do
kładny przepis użycia w języku 
polskim dołąc/.a się. H I T Ś C H -  
M AN1SA f u b r y k a  e s e n -  
c y l ,  H n m p o ie tz  C z e c h y . 
Tysiące pism z uznaniem. 870

Wielkie wrażenie w kołach lekarskich wywołał i u szerokiej r
w yn alazek  ameryi-ańskioj  

w ody  na włosy L O U A C i
Piv wnie ochroni'u odznaczona w Wie
dniu i Brukseli w i. 19U6 złotym medalem 
dyplomem i krzyżem lamon-wym Lowa- 
c r i n a  jest ieu\n tn dana wIo.iv, która 
9 On lekarzy, u pra-.a iru d v zr m po ni,, i 
L c w a c r in a  działu Mik dal -.-e nu eclnijki. 
żo po 6 dniach wytwarza niezawodnie a losy 
na głowie i broczici w cgóiu gdzie to jesi 
możliwe. L.ipież, strupy, i - j pud włosów 
nika pod gwarancyą, po jednorazow użyciu. 
Mamy dowody, i. < przeszło 100.000 łysych 
1 niemających zarostu przez używanie 
Low aciiny uzyskali bujny porost wło
sów. Lowncrina wytwarza gęsty i clługi 
wlos, * posiwiałe włosy odzyskują powoli 
swoją pierwotną barwę. Cena wielkiej 

flaszki Lovaoriny, wystarczającej na kilka miesięcyK. 5 . — 3 flaszki 12 K,, 6 
flaszek 20 K. Do uzyskania sympatycznie białej, czystej i delikatnej cery na 
twarzy, rękach i całem cielewolnej od wszelkiej nieczystości, jak: Jwągry, pie
gi, liszaje itd. używajcie absolutnie nieszkodliwych dotąd nieprześcignlODych 
preparatów t)Lo«bcrinf>. Mydło „Lovacrin*f po 1 K. szt. K. „2.50. 
Crem u „ L o v a c r in <( w słoikcch po 3 i 5 K. Wody toaletow ej Lo va crin <f 
we flaszk. po po b i 5 K. Pudru  IfLo vacrin ff (biały, różowy kremowy) w 
pud. po 3 i 5 K. Wysyła za zaliczką lub poprzed nadesł. pieniędzy przez gl. 
sk ład : IH. Feith Następua, Wien VI. Mariahilferstr. 4b. Do nabycia rów

nież w wielu aptekach, drogueryach i składach perfum.

Jozef Muller, Schonbach, Czechy.
Członek jurv  wystawy w Aussig 
1893-1903 poleca znano w ko
łach artystycznych, słynne instru 
m ent* smyczkowe, wyrobione ze 
starego, wyleźałego i starannie do

________  branego dźwięcznego drzewa, —
a odznaczające się metyl ko szlachetnym  miękhu i silnym gło
sem, lecz także wielką łatw ością wydobycia tonu.

Skrzypce K. 20, 40, 60, 100, 200.
W iolonczela K. 40 60, 80, 100, 200.

Dobre skrzypce wraz ze smyczkiem, futerałem drewnianym, rezer
wom emi strunami, szkołą A--Pfeifego K. 30.

Skrzypce solowe, smyczek futerał drewniany, struny rezerwower 
szkoła A —Rfeifl K. 30.

Skrzypce dla artystów, futerał w formie skrzypiec, smyczek „Pre- 
xampuok“, franko K. 40, do 50.

WARSZTATY RE PARAĆ YJNE.
______ Największy skład skrzypiec s ta n  ch mistrzów.

Firma solidna, bardzo ruchliwa
poszukuje dła działu polskiego 

zdolnych, sum iennych zastępców ,
którzy przytem mogą zarobić dziennie do 
kilkadziesiąt koron. Doświadczenie i kapitał 
zbyteczne. Potrzeba także kilku zastępców 
głównych. PP. Agenci wszelkich gałęzi 
handlowych, kolporterzy i wogóle osoby 
chcące takie zastępst.io przyjąć (pań się 
nie wyklucza) zechcą się zgłosić p -J - J -- 
sem: G-. 8215 Haaseństetn & Vogl 
Wien I. 6

ped adre 
er A. G. 
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TOW ARZYSTW O

DLA KREDYTU HIPOTE
CZNEGO i OSOBISTEGO

W  KRAKOW IE.

Przeniosło swój lokal z ul. 
Gołębiej 1. 2

ulicę św. Anny 1. 9 (dom 
własny). 1167 3-1

S
>
V
s
s
s
s
s

CcHcyc Zbiorowe
pod kierunkiem wybitnych fa 
chow ych s ił  pedagogicznych,
dla przygotowania do egzaminów, 
dojrzałości, z S em in arj um, ze 
Szkół Realnych , G im nazyal. i 
L icea ln ych . Warunki przystępne. A  
Zgłoszenia przyjmuje: Koncesyono- ^  
wanc B iuro  N au czyc ie lsk ie  f
Stefanii z  T rem beck ich  Zw i- ^

tro. (Róg Rynku Głównego). 74f  ^
lling. Kraków, ul. św. Jana 2 ,1. pię-

0  0  0  0 0  © 0 0  

Ekstrakt orzechowy
®  do farbowania siwych włosów ©  
^  wynalazku Juliana Józefowicza perfumera ^

0
©
0

©

0

5 qIob „flR5“
0  Ulica św. Jana 1. Pierw sze p. m

|  StaZ* wystawa dzieZ sztuki, o -  ^  
. tw arta codziennie, nie w 'tw arta codziennie, me wyłą- z

czarne świąt i niedziel, od g. 1 0 -1  (Sr 
i od 2-5, oraz sprzedaż rzezb 1 o- /gj

© brązów najznakom itszych  a r 
tystów po lsk ioh , zmarłych i ży-

plJójfojfoT fbJfojiMfołłOłtojfojfoj

I

Pierwszy i największy krajowy
SKŁAD MASZYN

do szycia i haftu
wyrobów trykotow ych  1 
m aszyn do p isan ia  k t ir j  
n ie  posinjynje kię a g e l  

tam i.
W anb 
hafti
b«K- 

płatnli
Cenniki 
gratis 
irauoo 
Przyjmi 
je ró
wnież 

maszyny 
do szycia 

wszelkmh systemów do naprawy 
Józef Iw anicki, 

mechanik i specyallsta. 
LWÓW, Żorża-Hotel

Marka ochronna 
„Ketwloa*

^  Jestto najlepsza roślinna farba, które a a  
można w przeciągu 10 minut ufar (21 

bować posiwiało włosy0 na kolor czarny, brunatny, szary I blond. q
We Lw ow ie: u p. A. Beacocka, ulica

© Hetmańska 4, u Igu. Jahla, Hotel ^  
Europejski i u p. Piotra Mikolascha ^ 3  
i Sp.; w Krakowie: u Reima i Sp. 
Rynek gl. linia A-B, J  Hanaka iSp.

\$ f  d-oguerja Szewsko, Fr. Zopotha ^ 3  
droguerja ul. Sienna. Cena flakonu 

—.kor-, 8  flakoniki próbne 1 .2 0  kor.
(g j Pr.esyłka i skład w Warszawie. 0  

NowoSenatorska 2. (1382

0 0 0  0 0  0 0 0

l u t ą f  le n ia

Pain-Ezpellern,
jest powszechnie znane jako wy
śmienite, bile nimierzająoe na- 
oleranle; do uabyoia we wszys
tkich aptekach po cenie 80 lud., 
K 1.48 i 2 Ł  Przy kupnie tego 
powszechnie ulubionego środka do
mowego należy przyjmować tylko 
butelki oryginalne w pudełkach z 
naszą ochronną marką „ketwlo4“, 
wtenczas jest pewność, te się 
otrzymało w yrób oryginalny.
Apteka Dr. Richtera pod „złotym lwem"

w Pradze, 
n l i o a  E l ż b i e t y  

Mo. 5 nowy.
Wysyłka codzienna.

Umarli żyją!
Wyszło z druku.
„Śm ierć c ia ła  n ie  je s t  
śm ierc ią  duszy,czy 11 um ar 

l i  żyją“.
Treść: Siły duszy ludz. na jawie i we 
śnie. Jasnowidzenie. Na granicy ży
cia 1 śmierci. Największe,męczarnie 
zamieoiają się w rozkosz. Śunerć jest 
najwyższym zachwytym i sądem. 
Śmierć jest oddzieleniem od ciała 
pierwiastka duchowi go z warstwa
mi magnetyzmu. Co mówi profesor 
Dr. Lombroso? i t. d.

Cena l« K. 20, z przesyłką I. K
40, za zaliczką I. K, 80. Do naby
cia, wAdministracyi„Głosu Narodu„ 
ul. św. Krzyża 7. 7500

Biedny nczcń
Wyżssej Szkoły przemysłowej, niemający 
staiego zasiłku na utrzymanie przyjmie 
lekcyę za skromnom wynagrodzeniom 
(ze szkół pospolitych i wydz:ałowych). 
Zgłoszenia: Fischer, Felicyanek 17 I  p. 

oficyny u prof. Zielińskiego.

pla ubogiej dziewczynki
z II kl. wydziałowej, oraz trzech chłopczy
ków, z I, II  i IU  kl. ludowoj, uczących się 
bardzo dobrze uprasza się zamożniejszych 
rodziców i uczniów o łaskawe podarowa
nie st».rych, niepotrzebnych książek szkol
nych wymaganych w tych klasaoh, oraz 
zużytą cieplejszą odzież na zbliżającą się 
zimę. Adres biednej rodziny wskaże, ewen
tualnie przyjmie ofiarowane przedmioty Ad- 
ministracya Głosu Narodu. 6510

W WIEDNIU
pokoje z całkowitem utrzymaniem przy pol

skiej rodzinie 1096
H E L E N A  E G E R O W A

VII Lerchenfelderstrasse 15 Mezz T.

W ydaw ca: Spółka w ydawnicza „P ostęp“ stów. za rsjestr. z ogr. poręką. Z Drukarni „Głosu Narodu" w Krakowie ul. św. łŁrzyśa 7,

18312233


